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słowiańskiego w Radzie państwa. -  Odprawa na 
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Z sejmów przedlitawskich. — Przestroga Frmdbl. 
dla centralistów.)

Dzienniki wiedeńskie, podając wiadomość o 
zlania się młodoczeskiego stronnictwa z staro- 
czeskiem w jeden klub czeski, donoszą zarazem, 
że to ma być przygotowaniem do utworzenia w 
Radzie państwa jednego klubu słowiańskiego, 
który przeciwstawiony być ma powstać mające­
mu klubowi niemieckiemu. Bardzo łatwo zrozu­
mieć można, że ceutraliści życzyliby sobie mo­
cno, aby w Radzie państwa utworzył się taki 
klub ogólno-słowiański, bo wtedy istnienie klubu 
niemieckiego byłoby uzasadnione, a mianowicie 
zarzut, ii klub niemiecki nie może reprezento­
wać państwowej idei Austrji, składającej się z 
rozmaitych narodowości, stosowałby się i do 
klubu słowiańskiego. Obecnie większość Rady 
państwa składa się z reprezentantów trzech głó­
wnych narodowości w Austrji, niemieckiej, pol­
skiej i czeskiej, równorzędne w organizacji wię­
kszości zajmujących stanowisko. Po utworzeniu 
klubu słowiańskiego konserwatyści niemieccy 
pod przewodnictwem hr. Hohenwarta byliby tyl­
ko przyczepkiem, którego położenie byłoby bar­
dzo przykre i skończyćby się musiało oderwa­
niem się klubu H? hen warta od klubu słowiań­
skiego. Byłoby to bardzo na rękę centr&listom i 
dlatego podsuwają Polakom i Czechom myśl two­
rzenia takiego klubu. W polskich kołach posel­
skich poznano się zaraz na tej insynucji i Pola­
cy nigdy nie przyłożą ręki do tworzenia sło­
wiańskiego klubu.

Komitet wykonawczy większości Rady P*u* 
stwa składa się z 5 Polaków, 5 Czechów, 5 
Niempów. Żadna z tych składowych części jiie- 
ma w nim przewagi. Lecz gdyby utworzono klub 
słowiański, to delegaci jego mieliby 10 głosów 
przeciw 5 niemieckim, to znaczy, iż klub sło­
wiański decydowałby z góry, jaka uchwała ma 
zapaść w komitecie wykonawczym większości, a 
niemieccy reprezentanci klubu Hohenwarta tyl­
ko dla czczej formy zasiadaliby w komitecie 
wspólnym, i długoby w tem przykrem położeniu 
wytrwać nie mogli.

Nie raz już podnosiliśmy, że Polacy nie dla­
tego idą razem z Czechami, iż ci są Słowianami, 
lecz dlatego, że interesa obu narodowość* w Au- 
stiji są zgodne. Polacy pójdą razem i z Niemca­
mi, jeśliby ci stali śię anticentralistami, autono- 
mistami. Zresztą nie słowianizm łączy Polaków 
z Czechami na polu politycznem i w RaJzie pań­
stwa, niema więc i podstawy do tworzenia klu­
bu słowiańskiego.

W sejmie dolao-auśtrjackim wniósł poseł 
Granitach następującą rezolucję: „Wzywa się
rząd, aby na następnej sesji Rady państwa przed­
łożył projekt ustawy, którąby utworzone zosta­
ło dla całej ludności minimum egzystencyjue, 
woiue od egzekucji." Minimum egzystencyjue

lowaną, że najbieglejsze oko maski tej nią było­
by w stanie odkryć.

— Pojazdu nam trzeba zamkniętego, wyje* 
dziemy na przejażdżkę — zawołała jenerałoWa — 
jeśliby można mieć moskiewski, tem lepiej było­
by. Pan konno będziesz nieopodal, jeśliby zatrzy­
mano n&g w rogatce, odsądź konia, zepnij ostro­
gami, udaj unoszonego, wpadnij na zastępują­
cych nam drogę, rozbij ich, tłumacz się putem 
jak chcesz, Ale jak najdłużej, a.my umkniemy 
Inną rogatką.powrócę, a udamy się na Powąz­
kowską, bo w razie nieudani* się, jeszcze cmen­
tarz m oie posłłiżyó za pole ucieczki.

I lekko skłoniła głową.. Instrukcja była ja­
sna, krótka, prawdziwie janernlska, nie kobieca

Porucznik uczynił tylko nwagę, że- może nie­
co z niej zmieni, stosownie do wymagania na 
stręczająęyeh się okoliczności.

Około drugiej popołudniu hareówał nasz ofi­
cer na swoim gniadoszu na Marsowym polu. A 
dziwny to był koń, łagodny jak owiec/ka, a wy 
musztrowany jak stary greuadjer Dotknij go 
zlekka ręką w lewą stronę szyi, to pójdzie kłu­
sem, z prawej, to ruszy galopem, emukuij a pu­
ści się czwałem; rzeknij Ami a zatizymasię nie­
wątpliwie A dotknijże go lewą ostrogą, to się 
wespnie jak ro/szalały; prawą to ci wierzgnie i 
kawały ziemi lub kamieni pos le będącym w ty­
le; pociągnij za włos w grzywie na lewo, to się 
zwinie, że myślisz iż padnie i jeźdźca ciąłem 
swem zdruzgoc/e; za w’łos w prawo, to dąb za 
dębem, nozdrza rozdęte, piana tryska, i jeśli go 
nie znasz, nie zbliżaj się do niego, bo cię porzą­
dnie ugryzie Dwóch tylko ludzi mogło go do­
siąść a on ich szanował, kochał, po kieszeniach 
cukru szukał i jak pies za nimi chodził. A był 
to koń prosty stepu ukraińskiego. Polak-koó, jak 
to zowią, rasy polskiej

Wkrótce nadeszła kareta, przemknęła. Po­
rucznik cmyknął, a pan Ami puścił się wichrem, 
dopadł rogatki i  Uni wyrabiać rozmaite > dpiwy. 
Staje dęba, bije tyłem, rzuca się w prawo i w 
lewo, pochyla się bokiem ku zietni.' Porucznik 
woła o ratunek, policjanci i celnicy uciekają, 
żołnierze usuwają się na bok, Szyldwach chrom

SOWIŃSCY
Epizod z życia starego tułacza.

(Dokończenie.)



‘/utworzenia gminy silnej, zdrowej, kom-

awet groza dziwnego wniosku p. Grochol­
skiego, który chciałby nanowo oddać gminę w 
opiekę komisarzom rządowym, nie jest dość sil­
ną, ażeby wyparła te stronnictwa Izby, po któ­
rych przecież możnaby wymagać inicjatywy śmiel­
szej, z ambarasiyąeej ich — a my dodamy — i 
z hańbiącej ich niepewności, co mają począć z 
kwestją gminną? Czy wywiną się od iej zała­
twienia „Schieberem“ jakim, n. p. odesłaniem ca­
łej sprawy do Wydziału krajowego albo też wy- 
smarzeniem jakichś „zasad1* ogólnikowych, które 
mogłyby stanowić kiedyś, dla kogoś w danym 
razie „materjał" do roztrząsania i t. p.

Nie przestaniemy codziennie kołatać o to, 
ażeby sejm zdobył się na tyle odwagi cywilnej, 
na tyle siły dachowej, i ż by  u c h w a l i ł  n o w ą  
u s t a w ę  g mi n n ą .

Takie tylko rozwiązanie kwestji gminnej po­
czytujemy za godne reprentacji kraju naszego -  
za odpowiednie sytuacji, w jaką stawia ją  wnio­
sek rządowy w przedmiocie reformy admini­
stracji.

** *

Ważnej sprawy publicznej dotyczy wniosek 
posła Tadeusza Skałkowskiego, zdążający ku te­
mu, ażeby możliwem uczynić w pewnych wypad­
kach, z zachowaniem .wszelkich formalności, ma­
jących na celu strzeżenie praw stron współinte- 
resowanych, w szczególności zaś gmin, wcielanie 
gruntów rnstykalaych do ciał tabularnych. J e ­
żeliby projektowana przez p. skałkowskiego no- 
wella uzyskała moc obowiązującą, to przyczyni­
łoby się to niezawodnie do ułatwienia komasacji 
i arondacji grantów w drodze kupna lub zamia­
ny, i nie nlega też wątpliwości, że w  takim ra­
zie stałoby się także łatwiejszem tworzenie śre­
dnich kompleksów posiadłości ziemskich z gran­
tów rustykalnych. Ze względów politycznych i 
społecznych byłoby to walne nastręczenie spo­
sobności do wzmocnienia swojskiego elementu 
światlejszego po wsiach przez to, iżby wzmagał 
się zastęp klasy właścicieli ziemskich — pośre­
dniej pomiędzy włościaństwem a posiadaczami 
dóbr ziemskich.

Z tego też staaowiska oceniać należy donio­
słość wniosku dr. Skałkowskiego.

m
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Na wczorajszea posiedzeniu sejmu uchwalo­
ną została ustawa, mająca na celu uregulowanie 
gospodarstwa rybnego i rybołówstwa. Tym spo­
sobem uczyniono zadość jednej z wcale donio­
słych potrzeb kultury krajowej. Oby tylko i ta 
ustawa, podobnie jak ustawa o ochronie własno­
ści poi owej nie była czczą terają bez prakty­
cznego znaczenia!

O żegludze na Dniestrze.
Napisał

I .  A . Ł a i l m k Ł
n.

Regulacja wód, jak wiadomo, stała się w o- 
statnich czasach sprawą modną; wszyscy o niej 
śnią i marzą, wszyscy przypisują jej jakieś cu­
downe własności, wszystkim się wydaje, że jest 
to panaceom czyli uniwersalny środek zaradczy 
na wszelkie dolegliwości, objawiające się w nie­
pomyślnych stosunkach rolnych, przemysłowych, 
handlowych, ekonomicznych, społecznych, zdro­
wotnych i t. d. Powołani i niepowołani, techni­
cy i doktrynerzy, a jeszcze bardziej dyletanci 
szeroko piszą i mówią o tej sprawie; a niech się 
w dodatku znajdzie taki, który gdzieś w Prt 
siech, tym krajn par excellence doktrynerskim, 
widział raz w życiu jak się kanał kopie, wnet 
go okrzyczą zbawcą przyszłości i gotowi zeń 
zrobić nawet jakiego radeę. A sprawy wodne jak 
chromały tak i nadal chromać będą, bo jeżeli 
woda, jak mówią, inżynierów nie słucha, to go­
towa nie być grzeczniejszą nawet z radcami.

Regulacja wód jest w rzeczywistości sprawą 
bardzo pożyteczną, chociaż jej istnienie jest sta­
re jak świat; ale równocześnie jest to sprawa 
nadzwyczaj delikatnej, a zarazem i przewrotnej 
natury, ulega jak nerwowa kobieta tylko środ­
kom łagodnym, oględnym, ale przytem stanow­
czym, i wymaga dożo cierpliwości i stanowczo­
ści, a jeszcze więcej czasu. Kto sądzi, że środ­
kami gwałtownemi i obcesowo opanuje ten ży­
wioł kapryśny i oparty, ten się narazi tylko na 
trud zbyteczny i przykre rozczarowanie.

Powszechnem jest w Galicji utyskiwanie, że 
regulacja wód nie prowadzi się przez rząd na 
szeroką skalę; jednakże jeżeli się rozważy rze­
czywiste i bardzo ujemne rezultaty, jakie przez 
dokonaną dotąd regulację zostały osiągnięto, na­
tenczas wypadnie się radować, że te roboty nie 
były w większych rozmiarach rozwinięte, gdyż 
szkody z przyjętego dotychczas sposobu regula­
cji wynikłe, są w skutek tego mniejszej donio­
słości, a zmarnowanie funduszów odbyło się w 
bardziej ograniczonych rozmiarach, aniżeli gdyby 
regulacja wód była zastosowana na większą ska­
lę bez zastanowienia i miary.

Przy porządkowania wód hydrotechnika o- 
becna słusznie stawia sobie za zasadę, ażeby dą­
żyć do uzyskania możliwej jednostajności w prze­
pływie wody, czyli o ile można zmniejszyć ró­
żnicę między traflającemi się n&jwyższemi a naj- 
niższemi stanami. Dla osiągnięcia podobnego re­
zultatu wypadałoby przy regulacji zastosowywać 
takie środki, któreby miały na oka z jednej stro­
ny obniżenie wysokich wód, a z drugiej podnie­
sienie nizkich. Otóż obecny system regulacji, 
mianowicie system niemiecki, wręcz do przeci­
wnych przyprowadza rezultatów, podnosząc naj­
wyższe a obniżając najniższe stany wody. Jest 
to faktem skonstatowanym w całych Niemczech, 
gdzie przyjęty został ten sam niefortunny sy­
stem regulacji rzek, który przez naśladownictwo 
wprowadzony jest i do robót wodnych w Galicji 
przez techniczne organa rządowe.

Gdyby kto wątpił o prawdziwości powyż­
szego twierdzenia co do podobnych niepomyśl­
nych stosunków wodnych, temu zalecić można do 
przeczytania dwie broszury, ogłoszone po nie­
miecku w latach 1873 i 1877 przez p. Gustawa 
Wexa, c k. nadradcę ministeijalnego i naczelne­
go kierownika robót regulacyjnych na Donaju 
w "Wiedniu, pod tytułem: „O ubytku wody w 
źródłach, rzekach i strumieniach przy równocze- 
snem wzniesieniu wysokich wód w krajach zalu­
dnionych.* Konstatując w tych broszurach cią­
gły ubytek w ogóle wszelkich wód, płynących 
po powierzchni ziemi, o czem zresztą każdemu 
łatwo nabyć przekonania, gdyż na każdym kro­
ku napotyi a się niewątpliwe ślady daleko roz- 
leglejszego rozwinięcia dawniejszych wód w po­
równaniu z teraźniejszemi, autor stwierdza, że 
ubytek wod przy średnich i niskich stanach w 
ostatnich czasach wzmaga się w sposób zatrwa­
żający a natomiast wylewy bywają częstsze i 
gwałtowniejsze. Szukając przyczyn tych obja­

wów, p. Wex przytacza wielorakie, mniej więcej 
prawdopodobne, ale jako zwolennik i propaga­
tor niemieckiego systemu regulacji, zapomniał 
przytem postawić na pierwszem miejscu między 
temi przyczynami właśnie ten niezmiennie zasto- 
sowywany, błędny system regulacyjny, który 
polega na przekopach.

Przechodząc do żeglugi na Dniestrze, uwa­
żamy za konieczne przytoczyć jeden U9tęp arty 
kułu, zamieszczonego przez p. Jegermana w 
przeszłorocznych zeszytach Dźwigni pod tytu­
łem „O regulacji Dniestru*, (nr. 5. Dźwigni za 
rok 1880 str. 39):

„Pogląd na stosunki handlowe na Dniestrze i 
porównanie z rzeką Elbą (którą co do wielkości 
dorzecza można z Dniestrem porównać) jest ze 
wszech miar uwagi godnym.

Z wykazów Izby handlowej we Lwowie wi­
dzimy, że przeciętnie rocznie budują galarów sztuk 
850, t. j. w Żurawnie 100, w Haliczu 250, w Ma- 
rjampolu 300, a w Wistowej koło Kałusza na Ło­
mnicy 200.

Ładunek stanowią deski i gonty aż do Zwań- 
ca 3 kilometry poniżej Okopów, zkąd ładują zboże 
i kukurudzę podolską, spławiając 725 kilom, aż do 
Maniek nad Limanem Dniestrzańskim. Galar jeden 
obejmuje przeciętnie 600 korcy zboża. Słabsze ga­
lary rozbierają a materjal sprzedają, podczas gdy 
silniejsze restaurują i wracając holują pod wodę aż 
do Syroki między Jampołem a Mohylewem, gdzie 
naładowane bywają zbożem i transportowane wodą 
znowu do Maniek na przestrzeni około 460 kilom.

Tratew wychodzi rocznie 300 sztuk po 100 
kloców, a 100 sztuk po 1.000 desek, także tylko 
do Zwań ca.

Stosunek na Elbie (Łabie):
Na granicy czeskiej i saskiej, t. j. koło Schan* 

dau, kursuje rocznie:
do przewozu osób 1.069 parowców tam i na* 

powrót, razem 2.138;
do przewozu towarów 710 parowców tam i na- 

powrót, razem 1.420;
statków holowniczych 1.841 w dół, 2.721 w 

górę, razem 4.562;
tratew 888 w dół, razem 888.
Suma wszystkich w dół 4.508, pod górę 4.500, 

razem 9.008 sztnk.
Przewożą surowce (węgiel brunatny, dachówki, 

drzewo buduleowe, zboże, nasiona, owoce i t. p.); 
i tak: w dół 7,460.000 eetn., pod górę 286.000 
cetn., razem 7,746.000 cetn. cłowych.

W  innych towarach mniejszej wagi:,, w dół
147.000 cetn., pod górę 276.000 cent.., razem
423.000 cetn.

Całkowity obrót przewozu: w dół 7,605.000 
cetn., pod górę 562.000 cetn,, razem 8.167.000 
cetn. cłowych.

Daty są najwymowniejszemi świadkami stosun­
ków na Dniestrze w Galicji w porównaniu ze sto­
sunkami na Elbie w Czechach.*

A więc nietylko korespondent z Zaleszczyk, 
ale i profesor szkoły politechnicznej, p. Jeger- 
mann, marzy na temat żeglugi na Dniestrze, 
przy temten ostatni jako wzór dla przyszłej 
żeglugi przytacza Elbę. Otóż posiłkując się bro­
szurami p. Wexa, wypada bliżej się przypatrzeć 
stosunkom wodnym na Elbie, żeby mieć podsta­
wę do wyprowadzenia niewątpliwych wniosków 
o przyszłości żeglugi na tej rzece wzorowej, a 
następnie wnioskować o nadziejach, jakie można 
przywiązywać do kwestji przyszłej żeglugi na 
Dniestrze.

W  broszurze p. W eksa czy tam y:
„Z zestawień protokołów komisji przeglądo­

wej z roku 1869 (dc - której należeli delegaci 
wszystkich państw nad Elbą położonych) wyni­
ka, że prócz wielu regulacyjnych robót i pole­
pszeń, wykonanych przy Elbie jeszcze przed 
rokiem 1842, przybrzeżne państwa w ciągu 27- 
mio-letniego (od 1832 do 1869 r.) perjodu wy­
dały znaczną sumę, wynoszącą około 20 milio­
nów talarów, czyli 40 milionów złr. na wykona­
nie nowych robót regnlacji, ulepszenia i zwęże­
nia rzeki, oraz na utrzymanie, jak również na 
oczyszczenie i pogłębienie koryta na długości 
111 mil niemieckich od Mielnika do njścia do 
morza. “

To są koszta i roboty, teraz patrzmy na 
otrzymane rezultaty:

„Badając stan rzeki i trafiające się w niej 
przeszkody spławności, opisane w przeglądowym 
protokole komisji z roku 1869, można się dowie­
dzieć, że ta komisja znalazła 124 miejsc, w któ­
rych głębokości wody są niedostateczne, wyno­
sząc tylko od '/i do ’/» metra; następnie znala­
zła 113 miejsc, w których pływanie z powodu 
bądź niedostatecznych głębokości, bądi nieodpo­
wiedniej szerokości, a wreszcie z powoda na­
głych zakrętów prądu wystawiouem jest na 
wielkie trudności W 9 z tych miejsc, statki 
są narażone na zatrzymanie, a stając tam, do 
takiego stopnia tamąją przejazd, że wszystkie 
inne. statki, płynące w. górę, lub nadół, zatrzy­
mują się tamże częstokroć przez czas dłnższy, 
a w takim razie przewlekane być muszą przez 
te niebezpieczne miąjzca z wielką trudnością, ze 
znaczną stratą czasu i' niezmiernemi wydatkami, 
a nierzadko moszą być całkowicie, lub częścio­
wo wyładowywanemu Z tegoż protokołu można 
w dalszym ciągu dowiedzieć się, że przeglądo­
wa komiąja w pomienionych złych miejscach mu­
siała sama odbywać podobne stacjonowania i W 
cela oczyszczenia dla siebie wolnego przejazdu, 
holować przy pomocy swego parowca po kilka 
razy przepływające statki, jak niemniej, że ten 
lekki osobowy parowiec komisji musiał wielo­
krotnie stać na miejsca z powodu niedostate­
cznej głębokości wody. Tymczasem w poprz  e- 
d n i u  p e r  j o d z i e  od 1842 do 1858 roku  
n i e  b y ł o  s ł y c h a ć  o ż a d n y c h  t a k  j a ­
s k r a w y c h  p r z e s z k o d a c h  w p ł y w a n i a  
na  E l b i e .  Mimowoli przeto przychodzi się do 
wniosku, że pomimo nadzwyczajnych wydatków, 
poniesionych w ciągu 27 lat przy wykonaniu 
robót regulacyjnych na Elbie; spławność tej 
rzeki w ogóle albo bardzo nieznacznie, albo 
wcale się nie polepszyła, a w niektórych czę­
ściach nawet uległa pogorszeniu*.

Z lwowskiej Rady miejskiej.
Posiedzenie z d. 6. października. Obecnych 

radnych 50. Przewodniczący, prezydent miasta 
dr. Gnoiński.

sekretarz Rady odczytuje następujący wnio­
sek rad. Lewandowskiego i tow.

1) Sprzedaż cieląt poniżej 6 tygodni wieku 
niżej 100 fnt. ważących, oraz mięsa z takich 
cieląt pochodzącego, w obrębie gminy m. Lwo­
wa nie dozwala się.

2) Aż do dalszego zarządzenia, ogranicza 
się zabijanie „hablów** czyli bukatów (jednoro­
cznych) tylko na takie sztuki, które przez kom­
petentną władzę miejscową i weterynarza uzna­
ne zostaną jako niezdolne do dalszego chowania.

3) Magistratowi się poleca wystosowanie pe­
tycji ao c. k. namiestnictwa, by odpowiedni za­
kaz co do cieląt i ograniczenie co do hablów, w 
myśl okólnika tegoż namiestnictwa z d. 20.

czerwca r. b. 1. 33,183 w całym krajn jak naj­
spieszniej został przeprowadzony ; również aby 
granica wyjątkowo tylko dla Wiednia nie była 
otwartą i aby rzeźni na granicy nie zakładano.

4) Poleca się magistratowi, aby żądania 
przedstawicieli korporacji rzeźników lwowskich 
objawione d. 1. lipca br. w komisji aprowizacyjnej 
z odnośnemi wnioskami jak najspieszniej Radzie 
miejskiej przedłożył.

Rad. Lewandowski stawia nagłość powyż­
szego wniosku.

Po przeprowadzonej dyskusji, w której wi­
ceprezydent Dąbrowski przemawiał przeciw na­
głości, aby tak ważnego przedmiotu nie uchwa­
lać bez namysłu, Rada zgadza się na traktowa­
nie regulaminowe.

Budowę kanału na ulicy Lwiej i Sieniaw- 
skiei oddano p. Kuźniewiczowi, któiy na licyta­
cji odstąpił 8*8 procentu od cen anszlagowych.

Upoważniono magistrat do wynajęcia dwóch 
lokalów na przytulisko w porze zimowej, w czę­
ści II. i III., przyczem na wniosek rad. Stupni- 
ckiego, podwyższono pauszalia na słomę z 40 na 
50 złr. z dodatkiem 100 podnszek słomianych 
dla tychże przytulisk.

Ożywioną dyskusję wywołała sprawa uregu­
lowania pauszali urzędników magistratu. Przy 
pozycji oświetlenia, rad. J f i g e r m a n n  interpe­
luje prezydenta, dlaczego godziny biórowe, zmie­
niono znowu na ranne i popołudniowe, żąda aby 
zaprowadzono w magistracie taki sam porządek 
jaki jest w innych biórach, to jest, aby urzędni­
cy pracowali w biurze od godziny 8. rano do 3. 
popołudniu — a zarazem stawia wuiosek, aby 
zamiast wypłacać każdemu urzędnikowi pausza­
lia na światło, magistrat w własnym zarządzie 
dostarczał światła w biórach stosownie do po­
trzeby.

Radny L e w a n d o w s k i  żąda również, aby 
dla dobra urzędników, znieść godziny popołu­
dniowe

Po odpowiedzi sprawozdawcy rad. L a c h o w ­
s k i e g o  i wyjaśnieniu przez wiceprezydenta D ą- 
b r o w s k i e g o ,  że ponowne zaprowadzenie pra­
cy biurowej w godzinach popołudniowych, nastą­
piło w skutek przeświadczenia, iż w czasie gdy 
urzędnicy zajmowali się czynnościami tylko przed 
południem, natworzyło się mnóstwo zaległości — 
przewodniczący, prez. Gn o i ń s k i ,  oświadcza, iż 
dopóki jest odpowiedzialnym za słnżbę magistra­
tu, dla dobra właśnie tej służby, porządku obe­
cnego nie zmieni.

Wnioski sekcji przyjęte zosłały bez zmiany, 
poczem nastąpiło posiedzenie tajne.

Projekt ustawy gminnej
Ustawa gminna

dla królestwa Galicji I Lodomerjl z Wielklem 
księstwem Krakowskiem.

(Dokończenie.)

P r a w o  r z ą d o  do n a d z o r u  i do 
w s t r z y m y w a n i a  uc h wa ł .

§. 117.
Rządowi służy prawo nadzoru nad gminami 

w tym kierunku, aby takowe swego zakresu 
działania nie przekraczały, i nie działały wbrew 
ustawom.

To prawo nadzoru wykonywa polityczna 
władza powiatowa.

W tym celu może ona żądać udzielenia so­
bie uchwał Rady gmipńej i potrzebnych wyja­
śnień. V

Przełożony władzy politycznej lub jego de­
legowany ma także prawo być obecnym na po­
siedzeniach Rady gminnej, może jednak zabierać 
głos tylko wtenczas, gdyby Rada zamierzała na­
ruszyć ustawy lab przekroczyć swój zakres dzia­
łania.

§. 118.
Polityczna władza powiatowa ma prawo i 

obowiązek zakazać wykonania u hwały, powzię­
tej przez Radę gminną, jeżeli ta uchwala prze­
kracza zakres działania Rady, lab sprzeciwia się 
ustawom. Przeciw takiemu zakazowi służy re- 
kurs do politycznej władzy krajowej.

Jeżeli sprawa należy do własuego zakresu 
działania gminy, winna polityczna władza p - 
wiatowa o wydanym zakazie zawiadomić równo­
cześnie Wydział powiatowy.

§. 119-
Polityczna władza powiatowa ma także roz­

strzygać zażalenia, przeciw rozporządzeniom 
Zwierzchności gminnej, naruszającym lub mylnie 
zastosowującym ustawy, o ile te rozporządzenia 
nie są oparte na takich uchwałach Rady gmin 
nej lub Zebrań gromadzkich, względem których 
rozstrzyganie rekursów należy do Wydziału po­
wiatowego (§. 1U1).

W sprawach poruczonego zakresu działania 
rekurs w każdym razie ma być wnoszony do po­
litycznej władzy powiatowej.

Ś r o d k i  z a r a d c z e  na k o s z t  gmi ny.
§. 120.

Jeżeli Rada gminna lab Zebranie gromadz­
kie zaniedbiyą albo wzbraniają się dopełnić o- 
bowiązków, w moc ustaw na gminie ciążących, 
polityczna władza powiatowa ma na koszt i 
stratę gminy zarządzić środki zaradcze.

Jeżeli sprawa należy do własnego zakresu 
działania gminy, a nie zachodzi przypadek na­
głego niebezpieczeństwa, polityczna władza po­
wiatowa winna przed zarządzeniem środków za­
radczych, porozumieć się z Wydziałem powia­
towym.

§. 121.
Polityczna władza pewiatowa ma prawo i o- 

bowiązek zakazać wykonania uchwały, powzię­
tej przez Radę gminną, jeżeli ta uchwała prze­
kracza zakres działania Rady, lub sprzeciwia się 
ustawom. Przeciw takiemu zakazowi służy re­
kurs do politycznej władzy krajowej.

Jeżeli sprawa należy do własnego zakresu 
działania gminy, winna polityczna władza powia­
towa o wydanym zakazie zawiadomić równocze­
śnie Wydział powiatowy.

§• 122.
Polityczna władza powiatowa ma także roz­

strzygać zażalenia przeciw rozporządzeniom 
Zwierzchności gminnej, naruszającym lub mylnie 
zastosowującym ustawy, o ile te rozporządzenia 
nie są oparte na takich uchwałach Rady gmin­
nej, względem których prawo rozstrzygania na­
leży do Wydziału powiatowego (§. 114.).

W sprawach poruczonego zakresu działania 
rekurs w każdym razie ma być wnoszony do po­
litycznej władzy powiatowej.
Ś r o d k i  z a r a d c z e  na  k o s z t  g m i n y .

§. 123.
Jeżeli Rada gminna zaniedbuje albo wzbra­

nia się dopełnić obowiązków, w moc ustaw na 
gminie ciężących, polityczna władca powiatowa

ma na koszt i stratę gminy zarządzić środki za­
radcze.

Jeżeli sprawa należy do własnego zakresu 
działania gminy, a nie zachodzi przypadek na­
głego niebezpieczeństwa, polityczna władza po- 
powiatowa winna przed zarządzeniem środków 
zaradczych porozumieć się z Wydziałem powia­
towym.
R o z w i ą z a n i e  r e p r e z e n t a c j i  gmi nnej .

§. 124.
Namiestnik może rozwiązać reprezentację 

gminną.
Gminie służy rekurs do właściwego mini­

sterstwa. Rekurs ten nie ma mocy wstrzymu­
jącej.

Najdalej w sześć tygodni po rozwiązaniu wi­
nien być rozpisany nowy wybór.

Namiestnictwo w porozumieniu się z Wy­
działem powiatowym zarządzi co potrzeba dla 
tymczasowego załatwienia spraw aż do wprowa­
dzenia nowej reprezentacji gminnej.

I n i i t o  l ie is e ifa  i immi
Dnia 7. października.

* Termometr wskazuje w południe 9 stopni. 
W iatr południowo-wschodni. Pogoda utrzymuje się 
stale.

* Dyfterja. W mietScie naszem zdarzyło się 
kilka wypadków dyfterji, choroby, która dotyka 
szczególnie dzieci i ma przebieg bardzo niebezpie­
czny. Przypominamy przytem pp. lekarzom, że świę­
tym ich obowiązkiem jest donosić komisarjatem 
miejskim o każdym wypadku chorób nagminnych, 
ażeby można przedsięwziąć odpowiedne środki ostro­
żności.

* Ofiara nieostrożności. Na torze kolejowym 
za peronem w Bochni, w kierunku ku Tarnowu, 
znalazł dozorca poszarpane zwłoki mężczyzny, w 
których poznano Józefa Sieprawskiego, górnika i 
muzykanta salinarnego, ojca 8 dzieci. Wracając 
w ciemną noc w stanie nietrzeźwym do domu, zo­
stał on pochwycony na torze przez przejeżdżający 
pociąg i zgrnchotany kołami.

* Na spalenie skazano w tych dniach we 
Wiedniu dwadzieścia pięć tysięcy sztnk nowych 
pięcioreńskowych banknotów. Zamierzano bowiem 
pierwotnie zaopatrzyć nowe piątki podobnie jak 
stare tłem czerwonem. Po wydrukowaniu pierw­
szych 25.000 sztnk, przekonano się, że tło takie 
byłoby nieodpowiedne do zielonego obrazu noty, i 
zmieniono barwę tła na jasno brunatną. Owói 
niendałe piątki będą teraz spalone.

* Proces o kolportowanie odezwy du ruskie­
go narodu Przed kilka tygodniami odbyła się roz­
prawa w sądzie delegowanym (sekcja III) we Lwo­
wie przeciw Janowi Dobrzańskiemu redaktorowi 
Oaz. Nar. i Twardowskiemu zawiadowcy drukarni
0 kolportowanie „odezwy do ruskiego narodu, stre­
szczającej postanowienia pateutn józefińskiego o ju- 
rastolach.1' Starosta bowiem ze Złoczowa doniósł do 
namiestnictwa, iż wszystkim gminom tego powiatn 
rozesłano ze Lwowa tę odezwę, a oprócz tego jakiś 
Czoban, pisarz gminny z pod Cieszanowa, także w 
tern starostwie złożył tę odezwę jaką otrzymał 
pocztą pod kopertą. Jan Dobrzański przyznał się, 
że tę odezwę swej diukami wydrukować polecił, 
lecz gdy kiryliey odpowiedniej w tej drukarni nie 
było, zawiadowca Twardowski oddał ją  do drnkn 
drukarni Dzień. Polsk., i aby przepisom prasowym 
zadosyć uczynić, podał się jako nakładca i egzem 
plarze obowiązkowe policji i prokuratorji przesłał 
a cały nakład oddał Dobrzańskiemu.

Od oskarżenia Twardowskiego funkejonarjusz 
proknratorji odstąpił, a sąd delegowany miejski 
sekcja trzecia, mianowicie sędzia pan Stebelski, po 
przesłachaniu i obronie, p. Dobrzańskiego od oskar­
żenia uwolnił, ponieważ nie było najpierw żadnego 
dowodn iż oskarżony rozsyłaniem tej odezwy się 
zajmował a nawet gdyby był dowód, to rozsyłanie 
broszur pocztą nie może być pod §. 23 ustawy 
prasowej, zabraniający kolportaży, podciągnięty.

Przeciw temn orzeczeniu fankcjonarjusz proku­
ratorji wniósł rekurs do sądu krajowego, jako try­
bunału apelacyjnego, gdzie wczoraj odbyła się roz­
prawa apelacyjna. Przewodniczył koleginm 4 sę­
dziów radca Mogilnicki.

Po oskarżeniu prokuratora i obronie podsą- 
dnego, trybunał apelacyjuy odrzucił rekurs funkcjo- 
narjusza prokuratorji sądu delegowanego i uwolnił 
p. Dobrzańskiego z tych samych powodów, które 
przytoczył sędzia pierwszej instancji.

* Podziękowanie. Z niemałą radością dowiadu­
jemy się od komitetów Towarzystw dobroczynnych, 
że obydwa koncerty ks. Marceliny Czartoryskiej 
wypadły i pod względem finansowym nadspodziewa­
nie świetnie, i że pomimo znacznych kosztów i nie­
przewidzianych z góry wydatków, pierwszy dał czy­
stego dochodu przeszło 660 zł., a drugi 600 zł.

Tak świetny r e z u l t a t  osiągnięty z obydwóch 
koncertów przypisać należy w pierwszym rzędzie 
czcigodnej koncertantce, której zaszczytne imię i 
niezrównany talent zapełniły przez dwa razy salę 
konserwatorjnm — ale niemniej należy się cześć i 
szczere nznanie: członkom chóru męskiego i dam* 
skiego za ich liczuy współudział w koncertach 
gorliwym zabiegom p. Karola Mikulego, jego pracy
1 nadzwyczajnym wysileniom w doprowadzeniu do 
skntkn tych koncertów — chętnemu i znakomite­
mu współudziałowi p, Władysława Bełzy — a w 
końcu bezinteresowności pani Smutny za bezpłatne 
wypożyczenie na cel powyższy dwóch fortepianów, 
i ofiarności księgarni p. Damiana Czajkowskiego, 
który zupełnie bezinteresownie, a jednak gorliwie 
zajął się rozprzedażą biletów ect. ect.

Wszystkim tym osobom zasyła komitet galic. 
Towarzystwa muzycznego i komitet szpitala św. 
Zofii, na dochód których to Towarzystw drugi kon­
cert dany był po połowie — serdeczne: „Bóg za­
p łać.*

* Kraszewski, który zatrzymał się w Wiednia 
krótko po kongresie, silnie zachorował. Przebywszy 
jednak dwa dni w łóżku, dźwignął się i mszył do 
Drezna. W sprawach przekładu swoich powieści, 
których tom XIII. wyszedł już u Hartlebena, zje­
chać ma znów w stycznia do Wiednia.

* Bohater. Fantazja żołnierska dobrą jest na 
polo bitwy, skoro jednak polem jej popisn są nliee 
spokojnego miasta i skoro wyradza się w dzikie 
wybryki, jest ze wszech miar naganną, a opinja pu­
bliczna ma prawo karcić ją  tak, jak na to zasłu­
guje. Deuoszą nam o takim żołnierskim wybryku, 
którego widownią była wczoraj ul. Ossolińskich. O 
godz. 5. po południu wychodziły dzieci ze szkoły se- 
minarjnm nauczycielskiego, wtem nadjechał jakiś 
kadet od ułanów na siwym konin. Widok mnóstwa 
drobnych dzieci przestraszył konia, który zaezął 
się niepokoić. Pan kadet posądzając pewnego chło­
pczyka o uderzenia konia kamieniem, zamiast go 
złajać, jął wyprawiać między malcami na znarowio- 
nym rumaku takie harce i ewolucje, że strach na to 
było patrzeć. Napróżno przechodnie nawoływali p. 
kadeta, aby zaprzestał swyeh sztnk niebezpiecznych, 
bohater nie uspokoił się, dopóki nie najechał na 
opatrzonego chłopaka, który nmykająe przed nim

kilka razy upadł na ziemię. Ów p. kadet jest ba­
ronem. Dziwne są istotnie fantazje młodzieży z ary­
stokratycznych rodów. Jeden strzela do katarynia­
rza, dragi tratuje dzieci po nlieach! Dyrekcja szkoły 
seminarjnm nauczycielskiego zaniosła skargę na 
owego kadeta do komendy wojskowej.

* Od Henryka Siemiradzkiego otrzymał Wiek 
w liście prywatnym następującą smutną wiadomość. 
Parowiec „Europa* napełniony przedmiotami wra­
cającemi do Włoch z wystawy powszechnej w Mel­
bourne, rozbił się, w skutek czego mnóstwo dzieł 
sztnki włoskiej a między innemi i obraz Siemiradz­
kiego „Jaskinia Piratów*, nagrodzony na tąj wy­
stawie złotym medalem i uznany, jak  wiadomo, przez 
komisję za najcelniejszy obraz w dziale włoskim— 
zostało pochłoniętych przez Ocean. Dzieło pol­
skiego mistrza podług umowy z „Kunstvereinem“ 
wiedeńskim miało być wystawionem najpierw w 
Wiedniu a następnie zamierzał on posłać je do W ar­
szawy. Dodać należy i to, że obraz nie był ase­
kurowany.

(Wczoraj telegram urzędowy zaprzeczył ja ­
koby statek „Europa" utonął. Tern samem npada 
i wiadomość o zatonięcia obrazu Siemiradzkiego; 
p. r.).

* Z Norymberg"! donoszą, iż dnia 7. września 
b. r. zmarła tamże zacna polska matrona Idalja z 
hrabiów Starzyńskich 1. voto baronowa Harsdorf,
2. voto Nałęcz-Żarczyńska, urodzona w Bednarówce 
w Galicji w r. 1810, dama cnót rzadkich, odzna­
czająca się wysokiem wykształceniem, przymiotami 
serca i pięknością. Zmarła zaprzyjaźniona ściśle 
z domem wielce czcigodnych ks. Adamowstwa Czar­
toryskich ; pozostawiła, opuszczając Paryż przed 
15 laty tam chlubną niewygasłą pamięć, czego do­
wodem, źe p. Iza z książąt Czartoryskich Janowa 
hr. Działyńska przybyła nmyślnie z Paryża, aby 
obłożną chorobą złożoną i ociemniałą przyjaciółkę 
odwiedzić i błogosławieństwo od staruszki odebrać. 
Czcigodna ta dama po całych dniach siedziała przy 
łożu chorej kaleki Zaiste wielkie a rzadkie do­
wody poświęcenia się dla wiernych przyjaciół. Ś p. 
Idalja Nałęcz-Żarczyńska pochowaną została na 
cmentarzu św. Jana w grobie własnym na którym 
pozostały synowiec p. Stanisław hr. Starzyński dr. 
obojga praw, dziedzic dóbr w Galicji, uniwersalny 
spadkobierca pomnik wystawił.

Zmarła przostawiła po sobie tak w Polsce, 
jak  w Paryżu i Norymberdze niewygasłą pamięć i 
szacunek. Pierwszy mąż jej był wysokim oficerem 
wojsk moskiewskich a pomimo iż był Niemcem 
wyświadczył powstaniu z roku 1830-31 wielkie 
przysłngi, dragi zaś był prawnikiem a zarazem po­
słem winnickim (z Podola) na sejm ostatni i byt 
jednym z pierwszych, którzy podpisali detronizację 
Mikołaja, zmarł zaś w Norymberdze r. 1875. Nie­
boszczka zostawała bezprzestannie w koresponden­
cjach z znakomiteini z rodu, rozsądku i cnót oso­
bami. Niechaj lekką jej będzie obca ziemia! Wie­
czny odpoczynek racz dać jej Panie!

* Pamiątka po Sobieskim. Jeden z tu­
łaczy polskich zamieszkujący od lat 12 W Norymber­
dze miał sposobność widzieć jedną z mistrzowskich 
pamiątek pozostałych po Janie III. Sobieskim; jest 
to róg myśliwski, darowany przez cesarza Leo­
polda czy też przez miasto Wiedeń zbawcy swemu. 
Z kła (notabene jedna sztuka) słonia wydrążony róg 
myśliwski, ma długości przeszło metr, zwierzchnią 
część rzeźbioną rozpoczyna rzeźba krokodyla na 
którego grzbiecie rozmaite polowania, emblerna wo­
jenne, grapy poległych Tnrków, powyżej środka 
orzeł polski z pogonią a raczej ówczesny herb 
Rzeczypospolitej polskiej, niżej w środku popiersie 
króla bohatera w królewskiej koronie, dalej emble- 
mata wojenne, herby austrjackie, Sobieskiego, Żół­
kiewskiego Róg ten myśliwski nie tylko, iż po­
siada wysoką wartość historyczną, leez także ar­
tystyczną. Róg teu, o ile ustue podanie niesie, był 
własnością Tadeusza Kościnszki, a tenże przed 
śmiercią darował go swemu przyjacielowi prezyden­
towi Rzeczypospolitej szwajcarskiej po którego 
śmierci przez publiczną licytację dostał się do rąk 
jednego z tutejszych mieszkańców i stanowił zaby­
tek familijny. Obecny posiadacz tego arcydzieła 
ma zamiar je sprzedać. Może się znajdzie w Pol­
sce człowiek ofiarny, i nabędzie tę piękną pa­
miątkę. Wiadomość o tym rogn można zasięgnąć 
n Henryka Schmidt, aktnarjusza i tłómacza przy 
sądach w N orym berdze , Jnstiz palast n. 57,

* Dr. Julian Ochorowicz miał w tych dniach 
odczyt o hipnotyzniie i magnetyzmie połączony z 
doświadczeniami w Warszawskiem towarzystwie le- 
karskiem. Wszystkie doświadczenia udały się wy­
bornie, a P- Bronisław Reiehmann, znany przyro­
dnik, w sprawozdaniu swem twierdzi, że z pomię­
dzy kilkuset doświadczeń, których był świadkiem 
w swem życiu, iiidne nie może się nawet mierzyć 
z eksperymentami dr. Ochorowicza. Widzieliśmy we 
Lwowie kilkakrotnie doświadczenia wykonywane 
przez dr. Ochorowicza, w Warscawie dodał on do 
znanych jnż u nas jeszcze k'lfea nowych I  tak 
przedstawił na»«nPrzód zgromadzonym lekarzom 
tz. t ę ż e c  u t a j o n y .  Podwiązał on silnie rękę 
medjum chustką i wykonał nad ni; ruch używany 
do stężenia. Pomimo to ręka pozostała miękką i 
giętką, 1®CZ ffdy chustkę odwiązano ręka stężała. 
Pochodzi to ztąd, że do stężenia potrzeba było pe­
wnej ilości krwi, której chustka nie przepuszczała. 
Do stężenia ręki u tego medjum nie potrzeba było 
nawet ruchów rę k i; samo spojrzenie wystarczało.

Ciekawszem jeszcze było jednoczesne wywoła­
nie hiperestezji i arestezji twarzy u p. J . Prawa 
strona była zupełnie nieczułą na dotknięcie, na le­
wej zaś za każdem przybliżeniem palca pojawiały 
■ię kurczowe ruchy. Kurczyły się nawet pojedyńcze 
mięśnie, gdy ich jeden z nenropatologów dotykał 
rurką szklanną.

Ostatni eksperyment na tern medjum miał na 
celu wykazanie wpływu magnetyzmu na pamięć. 
Uśpione medjum odpowiadało na pytanie, że 4 ra ­
zy 4 jest 16, a 5 razy 6 — 25. Prof. Ochorowiez 
nakazał mn pamiętać po obudzeniu 4 X 4 = 1 6 , a za­
pomnieć 5 X 5 = 2 5 . Sprawdziło się to w zupeł­
ności.

Drugie medjum, p. L., młodzieniec nadzwy­
czaj cznły, dał przedmiot do doświadczeń z hipere- 
stezją. Jnż podczas zasypiania doznawał uych 
wstrząśnień, dowodzących wielkiej nadczułoścl, Po 
uśpieniu każde dotknięcie palcem działało nań tak, 
jakby rozpalone żelazo.

Po dwóch młodzieńcach zajęła fotel młoda 
dama. i.

Pani H. W. jest medium pana A. Szmideber- 
ga, który zachęcony doświadczeniami p. Dohato, ża- , 
czął je wykonywać samodzielnie i doszedł na tern 
polu do niemałej doskonałości,

Uśpiono panią W. i wmawiano w nią, ie  gdy 
się obudzi, będzie Już to zupełni® ciemno w sali, 
jnż też'zaleje ją  blask światła elektryoznego ; w 
pierwszym razie zachowywała się jakby była w 
ciemności, w drugim mrużyła oczy i zakrywała je 
chustką.

Ale nąjefektowniej*2®m ze wszystkiego było 
znikanie osoby Pr0^ Ochorowicza dla wzroku 
pani W...

Gdy w nią Wmówiono (we śnie), ie  p, O. wy­
szedł, pytała się o mego po obudzeniu, choć stał 
przed nią, * przedmioty przezeń trzymane zdawały 
się jaj wiszącemi w powietrzu.

Po pani W. poproszono znowu do doświadczeń



pierwsze medjum p. J. Uśpił go pan Szmideberg, a 
prof. Ochorowicz uczynił nad nim kilka poruszeń 
w celu „zyskania prawa" władzy nad nim. Potem 
obaj magnetyzerowie stanęli z bokn i wykonywali 
ręką rnchy przeciągające : głowa p. J . odbywała 
wtedy rnch wahadłowy na prawo i na lewo.

W to jamo medjnm wmówiono, źe prof. Ocho­
rowicz wyszedł. Choć wołane przez p. Szmideberga 
natrafiało często na ciało prof. O. jednak nie wie­
działo o kogo, czy nawet o co się potyka. Wre­
szcie „niewidzialny" prof. O. uśpił je i wmówił, że 
p. Szmideberg przyprawił sobie długą czarną brodę. 
Po obndzeniu p. J., spojrzawszy na p. Szm., okazał 
wielkie zdziwienie z podobnej maskarady w tak 
poważnem towarzystwie i zbliżywszy się do jego 
ucha zapytał, „cóźeś pan zrobił".

Towarzystwo słuchało wykładu z uwagą, po­
ważnie przyjęło przedstawione mn doświadczenia, 
a jeden ze znakomitych uczonych obiecał poczynić 
na przyszłem posiedzeniu swoje uwagi, które z pe­
wnością będą bardzo ważne i dostarczą wskazówek 
do umiejętnego badania kwestji.

* $flni&SQŹ8i policyjne z dnia 6go b. m 
Skradziono: Pani J. M. z kieszeni palta pugilares 
czarny z jednym banknotem na 50 z ł , z 3 bank­
notami 10-reńskowemi i 20 1-reńsko wemi bankno­
tami i z trzema płatucini już kuponami jednolitego 
długu państwowego. — Pani E. L. z pomieszkania 
1. 33 ul. Zielona złoty łańcnszek męski wart. 130 
zł., 4 sznurki korali wartości 214 zł i 1 sznurek 
koraH zc złotym kluczjkiem.

Straż poi. przytrzymała A. L. z powodu po­
dejrzanego sprzedawania klaczy pięcioletniej ciemno- 
kasztanowatej, dobrze utrzymanej i poprawnej ra ­
sy 5'J, miary.

— (°/0) Żółkiew dnia 6. października.

I tak na krwawych polach Cecory,
Gdy go pohaniec otoczył w koło,
Gdy tłum trwożliwy łamie tabory,
Wojska przedniejsze uchodzi czoło.
On z poświęconych garstką rycerzy,
Ojczystych znaków sztandar podpiera,
I  jak bohater zdziwienie szerzy,
I  jak męcrennik z chwałą nmiera.
Tak opiewa Marja Ilipoka zgon wodza wiel­

kiego z czasów' Zygmunta III., ostatnie chwile het 
mana, który już w zaraniu swego życia przy sztur­
mie Pskowa i u Byczyny w:'sn^ic zwycięskiej po 
zyskał chwały, następnie w czasie wojny moskiew­
skiej między wielu innemi zwycięztwami stoczył i 
wy„rał bitwę pod Kluszyną, aż w końcu w dniu o. 
października 1620 r. w bitwie pod Cecorą, pół mi­
li od granicy polskiej odległą, opierając się pTzez 
dni siedm zaledwie w 8.000 wojska polskiego stu­
tysięcznej nrmii tureckiej, oparty na ramionach sy­
na i synowca, zasłaniających go mieczem i tarczą, 
z słowami na ustach: „Polak i żołnierz nigdy nie 
ucieka!" padł pod razani nacierających nań Tnrków.

Pamiątkę tej t.ak smutnej dla oręża polskiego 
klęski cesarskiej oraz pełnej chwały śmierci Stani­
sława Żółkiewskiego, obchodzono dziś u nas uroczy- 
stem nabożeństwem w kościele faruym, którego po­
dwoje, w skntek robót około posadzki marmurowej 
od pięciu miesięcy zamknięte, z Iniem 29. wrze­
śnia na nowo dla wiernych zostały otworzone. Mi- 
tno to, że zwierzchność gminna zapowiedziała w 
~ytn roku nabożeństwo to osobuemi plakatami, ko­
ściół świecił literalnie pustkami. Pustki te dają 
hiiastu Żółkwi zatrważające świadectwo dnehowego 
'tbósl wa. Nigdy nie grzeszyliśmy optymizmem w ko­
respondencjach naszych o stosunkach miasta Żół- 
^Wi, przyznajemy jednak, że tak przerażającej illu- 
stracjl patrjoiyzmu mieszkańców Żółkwi, którzyby 
ńważali to za osobistą obelgę, gdyby ich nie zali­
czono da takzwanej „in^slligencji!“, nie przewidy­
waliśmy, nie spodziewaliśmy się nigdy.

Najzawziętsz„ tpessymista doznałby jeszcze w 
tym wypadku rozczarowania Tu się już kończy 
Pessymizm — tu się zaczyna jnź zwątpienie. Bur- 
•uistrz miasta p. Skolimowski, sekretarz p. Lip3ki, 
rewizor policji p. Rastawiecki i jeden kapral poli- 
cji, do tego lulka niewiast — oto wszystko ze sie- 
dmiutysięcznej ludnoSc? co łącznie z uczniami i u- 
czennicami koło katafalku się ugrupowało. Z kilku­
dziesięciu sławetnych pp. radnych nie przybył ani 
jeden dla oddania hołdu pamięci fandatora miasta, 
kościoła i wielkiego wojownika. Nie jawiły się tak­
że cechy z chorągwiami aui też nie przybyła ocho­
tnicza straż ogniowa, która na nabożeństwie prze- 
szłorocznem choó jako tako była reprezentowaną.

W podobnym wypadku nie wolno nie rumienić 
8ię za ogół. jakież imię zakląć ten ostygający 
Patrjotyzm, jeżeli nie w; starcza imię Żółkiewskiego, 
dobrodzieja miasta, imię najzaszczytniejsze i naj­
droższe, jakie kiedykolwiek wpisać się mogło v 
dzieje narodu? Cóż łedy poruszy leniwe serca i 
Podniesie strywializowauy patrjotyzm, jeśli nir 
imię wielkiego wodza, bohatera-męczonnika, który 
hlask swej sławy rzneił na cały naród? Takie za­
chowanie się Żółkiewian, to nie apatja, tr nie 
Shuiuość, to abdykacja z najświętszych ncznó, które 
*4 jedynem potęźnem świadectwem życia narodu, 
który byt swój u racił.

— Drohobyofc d. 5. października. Miasto nasze 
Prało przedwczoraj t. 3. b. m. żywy udział w przy­
jęciu ks. metropolity Sembratowicza, który obecnie 
Wizytuje klasztory w Galicji. Zajęcie ogółu mie­
szkańców niezwykłym w mnrach naszego miasta po­
pytem księcia kościoła, było wielkie i szczere, wia­
domo bowiem, że ks. metropolita cieszy się ogólną 
•ynipatją w kraju bez różnicy wyzriań i narodowo* 
^ości. To też Rada gminna dowiedziawszy się o 
*amierzonyŁ przyb; hi ks. metropolity do miasta 
Ęasaego. nchwaUła jednogłośnie stosowny kredyt,

na przyozdobienie miasta, celem godnego przyjęcia 
znakomitego gościa.

W poniedziałek o godzinie 7, 1 z południa ci 
ły się słyszeć salwy moździerzowe, gdy dostojny 
arcypaster dojeżdżał do dworca kolejowego, a wte­
dy oz wały się dzwony w siedmiu cerkwiach i łac. 
kościele w alkompaniamencie poważnego naszego 
„Władysława" i oznajmiły mieszkańcom naszego 
miasta przybycie oczekiwanego gościa w poważnych 
uarmonijnych tonach, zaznaczając zgodę, jaka za 
staraniem tutejszych 0 0 . Bazylianów, a osobliwie 
czcigodnego rektora ks. Niemiłowicza między mie­
szkańcami obudwu obrządków już roi: “iódmy w na- 
szem mie ;ie isnieje.

Na aworcu kolejowym przywitali ks. metropo­
litę c. k. starosta, rektor ks. Niemiłowicz i pro­
boszcz ob. łac. ks. Terlecki, po czem towarzyszyli 
mu do miasta, gdzie przy pysznie udekorowanej 
bramie oczekiwał go burmistrz p. Błaźowski, na 
czele Rady gminnej, liczna inteligencja, duchowień­
stwo obydwu obrządków, miejscowe i 12 okolicz­
nych parafij z procesjami i niezliczone tłnmy ludu. 
Przy bramie przyjął ks. metropolitę burmistrz p. 
błaźowski, ofiarując mn chleb i sól z następującą 
przemową:

„Reprezentacja gminna wita Waszą Ekscelen­
cję na ziemi tutejszego grodn < stolicy nodkarpa- 
ckiej i ofiaruje ci chleb i sól, w które ziemia ob­
fituje. Przyjm Ekscell. nasze przywitanie i dar ten 
szczerom sercem, jariem  my Tobie ofiarujemy." — 
Po podziękjwaniu ks. metropolity rui_ył cały or­
szak poprzedzony niezliczoną ilością ^norągwi ko­
ścielnych do cerkwi św. Trójcy, przed której głó- 
wnemi drzwiami urządzono drugą bramę z napi­
sem ruskim: „Ich prewoschoditelstwn wysakopre- 
oświaczennomn metropoliti kir Josyfa „Mnohoja li­
ta.* “ W cerkwi przywitał go piękną przemową z 
właściwą sobie porywającą wymową rektor ks. Nie­
miłowicz, a po zwykłych modłach odprowadziło du­
chowieństwo ks. metropolitę do przygotowanych d'a 
niego apartamentów w zabudowaniu klasztórnem. 
Wtedy dopiero nastąpił cały szereg przedstawień 
ze wszystkich stanów, poczem był obiad, na który 
prócz księży, zaproszono 25 osób świeckich. Podczas 
obiadu wznoszono toasty na cześć papieża, cesarza, 
i ks. metropolity, a ks. metropolita na cześć sta­
rosty, ks. Bazylianów, dziefcani 1 duchowieństwa 
rit. gr., ks. kanonika Terleckiego* burmistrza i 
mieszczan tutejszych. Wczoraj celebrował ks. me­
tropolita na nabożeństwie za pomyślność cesarza, 
to też jako na niezwykłem u nas nabożeństw! 
ścisk był niezmierny. Po nabożeństwie rewizytował 
ks. metropolita ks. kanonika Terleckiego, starostę 
i burmistrza, a dzisiaj odjeżdżając dalej do Ławro- 
wa, wstąpił po drodze na modlitwę do tutejszego 
kościoła łaciń«kiego, gdzie go ks kanonik Terlecki 
powitał przemową, w której podniósł zgodę, jaka 
pomiędzy obydwoma parafiami istnieje w skntek 
żacności i pasterskiej gorliwości 00 . Bazylianów, a 
w szczególności rekt~ra ks. Niemiłowicza.

— Ofiara niłości. Młoda elegancko ubrana da­
ma rzuciła się w zeszły piąteK z mostu na Dunajn 
w chwili, gdy z pod mostu niespodzianie wypłynął 
parowiec. Upadająca roztrzaskała głowę o krawędź 
parowca wprzód, nim ciało jej znikło we falach. 
Na poręczy inostu zostawiła samobójczyni płaszcz, 
w którym znaleziono k a rtk ę : Umieram jako ofiara 
miłości, aby nie cierpieć dłnzUJ. Ai na Soos z 
Palato. Nikt za mną nie zapłacze.

— Środki przeciw nihilistycznym proklama­
cjom- Jaś  od dłuższego czasu miał ajent moskiew-

d, siedzący za granicą, donieść rządowi, źe nlhi 
liści znajdujący się we Francji po kilka razy prze­
słali na Archangielak przez Białe morze ’ óźm re­
wolucyjne proklamacje i broszury oraz znauzm 
transporty materjałów eksplodujących. Skutaien. 
tego nakazano poddać bardzo ścisłej kontroli wszy­
stkie okręty przybywające do Moskwy- z  zachodnh 
europejskich port6v Handel ucierpiał na tem car- 
dzo wiele; mimo śdsiej kontroli nie znalezione nic 
podejrzanego, Jeamikźjb raz po raz różne ebjawy 
wskazywały na to, że aa północy istńłeje rzeczy­
wiście rewolucyjne źródło. Po przybyciu tam no­
wego gubernatora, dawniejszego oberpolicmajstn? 
petersbnrgskiego, Baranowa, obostrzono jeszcze już 
i tak rozszerzone przepisy ostrożności Skntkiem 
tego nietylko wszystkie towar., przetrząsane były 
jak najstaranniej, ale nadto każda osoba, przyby­
wająca na okręcie, poddawana była .szczelnej rewj-. 
zji. Nieraz rozcinano nawet na ni jj ab: aie i pić 
dawano ją  aż trzykrotnej rewizji.

— POSkramlaCZ ludzi. Jeden z wynalazców poakr.i- 
miacza, służącego do odebrania przytomności ludziom 
i zwierzętom, którego usług rząd austrjacki przyjąć nie 
chciał, udał się do Paryża. Rząd republiki francu­
skiej ma być podobno zupełnie inuego zdania co do 
użyteczności tego środka policyjnego i miał ofiaro­
wać p. Rauscherowi 50.000 franków zr odstąpić le 
tajemnicy wynalazku.

Drugiego rodzaju poskramiacz, i to daleko wię- 
kjzej użyteczności wynaleziony został w Paryźn.— 
Pr, rząd ten nazywa się „ M a t a  f u e g o ■»“, i słu­
ży do poskromieni! gwałtownego niszczącego ży 
wiołn — ognia. Czyniono z nim próby w Paryźn 
na poln Marsowem. Wybudowano w tym celu wiel­
ką bndę z drzewa, napełniono ją  łatwo palnenri 
materjałami i zapalono. W pięciu minutach po roz­
szerzeniu się pożaru, ugaszono ogień za pomocy 
wspomnianego poskramiacza. Obecnie podobub pró­
by odbywać się będą j Wiedniu, dokąa przenióuł 
ten przyrząd znany dziennikarz francuski Delattre.

— Surowy właściolel domu. W pewnej ka­
mienicy na wiedeńskiem przedmieściu Jo; fs.adt 
przybuą jest tablica z następującym ukazem wła­
ściciela. $. 1. Czynsz ma być punktualnie płacony 
1. każdego miesiąca. Jakiż żartowuiś dopisał: I  to 
między 9. a 10. godziną rano w zupełnie nowycL

banknotach. §. 6. Małe dywaniki można trzepać na 
ganka do godziny 9. § .11 . O godzinie 10. w całym 
domn ma panować ogólny spoczynek. §. 12. Sąsie- 
dzi powinni pozostawać ze sobą w dobrych stosun­
kach. §. 18. Kojców z drobiem nie wolno trzymać 
ani w kuchni, ani w jakiemkolwiek miejscu. Jako 
§. 19. dopisał ktoś : , Przestępstwa przeciw tym pa­
ragrafom polegają karze natychmisstoi ego wypo­
wiedzenia pomieszkania, a w takim razie ruchomo­
ści przechodzą na rzecz właściciela." Paragrafy te 
polecamy do rozwagi naszemu Towarzystwu „ryjal- 
nościowemu" — może z tego da się co zrobić.

—  studja Moskwy w Au3trji a specjalnie w 
Wieluiu. Moskiewska ambasada w Wiedniu udała 
się do austro-węgierskiego ministerjnm spraw za­
granicznych z prośbą, iżby moskiewskiemu radcy 
dworu i prof. instytutu inżynierji Makowowi, wy­
słanemu w specjalnej misji zbadania wodociągów 
zaopatrujących miasta, umożliwiono także i zbada­
nie kolei zagranicznych, której to prośbie ministe- 
rjum austrjackie wydaniem odpowiedniego pisma do 
dotyczących władz zadość uczyniło. Uderzającem 
jest, że moskiewscy mężowie nanki w pewnych ga­
łęziach wiedzy najwięcej Anstro-Węgry badają.

—  Cyrk Krembsera. Znany naszej publiczności 
cyrk Krembsera, z powodu złych interesów jakie w 
Jassach zrobił, udał się do rządn rumuńskiego z 
prośbą o zniżenie taryfy kolejowej, gdyż nie jest 
w możności opłacenia przewozu całego taboru swo­
jego do Bnkaresztn.

—  Na podstawia bliższych informacji co do 
wypadkn otrucia p. R . . . . możemy o tyle spro­
stować nadesłaną nam pod t. „Antopsia" w nume­
rze sobotnim wiadomość, iż okej a wykazała fakty­
cznie ostre zapalenie źo'ąika jakoteż jelit, jakie 
zw, Je powstaje po zażycia' ft.fcru  lnb im ej meta­
licznej trucizny. Że w ym wypadku po tylokro­
tnych wymiotach ch._łj aie mógł wykazm trucizny 
jeszcze nio jest dowodem wobec klinicznych obja­
wów, jakoteż wobec wyniku sekcji, która jak z pro­
tokołu sekcyjnego przekonać się można, nie wyka­
zała żadnego zapalenia otrzewny (Perifanitis).

Gospodarstwo, przemysł I handel
Namiestnictwo rozesłało do wszystkich staro­

stów okólńlk względem szybkiego i energicznego 
postępowania z powodu przestępstw kłusowniczych, 
przyczem poleca, aby w prywatnych majątkach stra ­
żnicy lasowi byli zaprzysiężeni, gdyż w takim ra ­
zie donos ich stanowi znpełny dowód winy.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczna
— Z a s a d y  g r y  f o r t e p i a n o w e j ,  przez Ant. 

Ostrowskiego, b. prof. konserwatorjnm mnzyczneg 
we Lwowie. Pod tym tytnłum wyszła nakładem 
księgarni Richtera skromń; fcsiąi eczka pełne ja- 
dnak -ennych przestróg i.nank dla osńb, pośw.ęo?- 
jących się muzyce. Autor, dośmadeżjny |  ofesbr, 
zebrał w niej owoce swych ' spostrzeżeń dokona­
nych w ciągu kilkuLastoletniej praktyki pedagogi­
cznej, Są to oczywiście spostrzeżeni!. dotyczące 
jedynie techniki i przeto w tem tylko zni gżeniu 
rozumieć należy tytnł dany książce. Autor ii< do­
tyka teorji fortepianu lecz stawia sobie tylko a^ro- 
mue zadanie wskazać w formie przystępnej aardy- 
nalue prawidła gry  fortepianowej tym zwłasseza' 
ludziom, którzy nie są w możności korzyetać z 
lekcyj dobrych i doświadczonych mistrzów. I na- 
szem zdaniem zadanie tc osiąga w całości. To też 
dobrzeby było aby książeczkę jego przeczytali ci 
wszyi.jy, którzy bądź samoistnie się kształcą bądź 
pobierają od starszych osób swojej rodziny domo- 
»ve wykłady gry fortepianowej

— W księgarni Żupańskiego w P o z n ą n jrw y j­
dzie w ciąga miesiąca października 1881 trzeci i 
ostatni tojn dzieła: „Panteon wiedzy ludzkiej* przez 
B. 'rento w*kleg« ,bjęt ci 60:Kilka ąrknteyffinkn 
w 8ce. Cena 41 inarek; -r-

Uprasza iń oso^y, które ;posiadają, ^ibrwsz 
dwa tomy dzieł tego, ab» «^ t chclałj igłrsiA o 
odbiór 3go tomu za złożeniem jednastn marek.

— Biesiady lu.c.racktejt tygodnika iluatrow_oega 
i.r< 300 zaw io.a: h  Warszawy. — O tem ,o już 
nie wróci, opowiedział W. D, — Listy z Zakątka, 
przez J. I. Kraszewskiego. — Ostatnie polowanie 
(z drzeworytem, podług obrazu hr. PrSjla), — Dzień? 
nikarskie zbrodnie. — Do domowęj pteczl.i (z 
drzeworytem podług obrazu C Perugibieg z wy­
stawy królewskiej akademii w Wodynie). — Na po­
kuszenie prnsł"e, nowella. — Listy polityczne. 
Kalendarzyk, — Sprawozdani- handlowe. — Okru­
szyny. — Odpowiedź — Pytaniv . Gazetka. — 
Ofiar, — Rebus. — Od redakcji. _1 Dodatek po­
wieś” y zawiera ęowieść hi»toryjjM« : „Zaślubiny 
'Larcelli, arkusz 3.

j 'wszechny pismo iljntrowaae, 
wszelkim gałęziom literatury, aatice, jztuoe i poli­
tycei poświęcone, numer łOty za ier* Walenty 
Dntkie s, przez A. Niemirowskiego. — Pnłkowni- 
kówna historja prawdziwa z c:,-»ów saskich, prze. 
J . i. Kraszewskiego. — Kor londenąja z Kra! >- 

J  mi nie aazdrość, wiersz przez Ja-,
5-, -  Taair, prrej; , W. ;i * udego. —

Przypadek jego piawa. Według dr. M. Cantora*^ 
skreślił B. Z. — Wycieczka n; Monte-Caro, przez 
Edwarda Pawłowicza. — Pytanie, sielanka Grze­
gorza E bers a, przekład E, G.; — Wystawa elek­
tryczna w Paryźn i jej  ^  telefoniczna. — Roz­
maitości (Rzeczy spółt. zi” . -A Literatura i nauka.— 
Teatr i sztuki M zns. -* vt*ynalazki i odkrycia.— 
Statystyka — Kronika polityczna. — Bibliografia, -  
Zadanie szachowe nr. 135 — Ryciny ; W akaty 
D ckiewicz. -  Studjun z natury. Z obrazu H. 
Schmiechena. Sc. iy z V azn dramatycznego 
„Biedni A. SwiderskifegŁ. - Wystawa elektryczna 
w Paryźn i jej sala telefoniczna. — D oda.jk :' 
Kłamstwo Sabiny, prze* ^sleżnę Kantakuzen-AltieH 
(forma 8, 91. ł a

Na żądanie wysyła się pedspokh j  nut er na 
okaz bezpłatnie.
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płacą, łąda. 
w. a.

Powaze chny dhlg P*4‘ 
■ t ( z a  lo o  rir.)

Kenty asiti. w bank. i  pra. 
,  ,  w m b n t I  „

ŁT? I W  , 600 .  ,  „ a „
J  i  18*0 ,  100 » * * • .
f  * 1864 .  100 ,  ,  » - -
Ltity anst.dempo llO Ś Ł Ift” 
Keata złota 11 pr«- • • ■

Obligacje indegenisacyjst 
( a  100 sir.)

•nllejjłkla....................
Bnkawttikie . . . . .

Inne publiczne p tpiery.
tenta cłete 4pr. pe

^M iorakz M l. ko i pó 110 ił.
praoozMwz . .

Fągierskz f o \  po 100 iBr.
*Va«ko f  aiym. Łsl.p* 4^  ft.

Akcje bankowa.
po 2001 ISO m. 

E& aoroż. Aot Ges. SOO U. 
krożytowy Aa b u ł k

| g ^ k S A mwifl( « . '20b

“  **01&. . . .  4 .

76 65
77 70 

122 76 
131 60 
188 — 
11 76 
144 —

l il -
100 bb

118 60

133 Ci 
123 60

157 16
286 60

866 
361 76

8/0 — 380

76 80
77 85 

123 26 
131 76 
133 60 
174 26 
144 60

lbi 2* 
01 60

118 65

134 -  
124 -

158
87 —

366 26 
866 —

eaB«r)fk1 bank
po ioo iŁ .

Banko aast.-Wfgiankiafo pa
600 lir .............................

D iia u b u k  po 100 tir. . 
Torkehribauk pow. po 140 al. 
Wiedeótki Bankraroia po 100 

lir. w. z . ...................

Akcje kolei.
Albrechta po 200 rt*. • • 
AlflUdałdoj po 200 «*»*•

• 200 • .
Terdynanda półnoez po ICO 

ntr. m. k .  ...................
VMn«iaaka zaf po 200

*ł- w- *. . . . ; . .
KoUI gal. Karola Lud. po 200 

zł*. » .  k . . . .
Il«r'k̂ 0 ‘ »*lą^a (oańtral.

po 200 ałr. . . . .  
Lwowsko- Caemiow. > 3rmk-

pe >00 zł........................
Asstr. PÓŁ zaoh. po 200 zł. a>.

.  l.Ś .,200 .  
Budolfa pa 200 zh. srobr. 
Sledmlogr. po 200 il. w. a. ■*. 
Błazti«MnD.-GM.200 zł. wa. 
fiBdbahn po 200 oł. sr. . 
tramway wiod. po 170 u .
Wfflarłko-falicyjsłd (Łupk. 

“00 In* * O *
>. płłaoo.-wsohod. pa

881 — 833 
149 76160 -  

4  60165 60

143 25-148 60

po 100 s«<

WagUt. nashoda. (Wosik.) po 
w  akt w> *• • ■ . -

płacą |  żąda. 
lłr. w. a.

17* —[175 76 
216 - jS16 50

IS3S -  *38 -  

193 75|194 26 

321 -  321 60 

30 50 31 -

181 -  
23J 76| 
266 60
171 60 

, 168 -
566 76 
161 2C 
188 -

166 76

168 26

172 -

181 60 
232 26 
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168 76 
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101 
lu.

101 lf 
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94 Jfl
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96 80

101
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01
99

95

96 
99 
99 
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1(
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U.6
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srebr. w. i - - . 
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I p a f l  a. • •
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•  past , ....................
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(•ztnto .̂
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Klary pa 40 słr. s ł  k. 
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RadoMa pa l * sir- *• ** •
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SeStagraMkio płoit pak . 
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T
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96 70 
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98 -  
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9 4 -
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24 -
41 60
31
SC 60

61 —
ct) 

*1 -  
4 -

57 80 
87 80 
67 80 

•T 20 
f  65

Uimi t o .  Nar. i utat. w ia lim tL
Porządek dzienny sobotniego posiedzenia sej­

mu jest następujący:
Pierwsze czytanib spra wozdania Wydziału 

krajowego z zamknięciem rachunków funduszu 
szkolnego za r. 1880.

Sprawozdania komisji budżetowej nad przed­
łożeniem Wydziału krajowego i  przedmiocie wy­
datków na druki, i w przedmiocie stabilizacji 
inżynierów i urzędników przy drogach krajo­
wych

Wreszcie sprawozdanie komisj. id inistra- 
cyjnej w przedmiocie zamianowania dr. Szeparo- 
wicza- prymarjuszem w szpitalu powszechnym.

** ±
Jak długo Dziennik Polski w bezimienny i 

artykułach w wątpliwość podawał uchwały Izby 
han'lo .rej lwowskiej w sprawie kolei Lwów-So- 
kal i Jarosław-Sokal tak długo mo&u» było są­
dzić, że doniesienie to polega na n r1 nej infor­
macji. Skoro jednak p. Gtwalbert Ziembicki w 
liście swym otwartym utrzymuje, że Izba han­
dlowa nie powzięh uchwały tej t  eód, ab y  ż ą ­
dać n r z ą dn  L on c e s j  ono w a n i **, l i n i i  
L w ó w -  Ż > ł k i e w -  S o k a l ,  u z n a j ą c  o- 
b »k t e g o  p o ż y t e c z n o ś ć  l i n i i  Jaro-  
s ł &w- S  k a ł ,  to twierdzenie uik & anowczo 
wypowiedziane musimy sprostować, gdyż p. Ziem- 
Dickiemn, który w tak bliskich zostaje stosun­
kach z biurem Izby handlowąj nie mogło być 

‘ewiadomem, że Izba powyższą uchwałę isto­
tnie powzięła, i to jednomyślnie, co zresztą pro­
tokół z posiedzenia Izby handlowej ostatecznie 
sprawdzi.

We wszystkich spi wach ekonomicznych roz­
strzyga interes producentów lub konsumentów 
miasta lub wsi, izemiosł lub fabryk, okolicy tej 
lab owej, można się przeto różnić w  zapatrywa­
niach nie wolno jednak posiłkować się nien1 a 
wdą lub na takowej opierać swe rozumowania, 
be 3ię tym 'sposobem wprowadza innych w błąd

* ,fir"- ;• 4r- - •  ̂, >*:
(F-g) Jnż to przyznać trzeba, p Benstuwi, 

że H”:ał rację- twierdząc, „i Anstrja jest-krajem 
ni^rawdopodooieństw dzieją ii>ę rzeczywiście 
w tem państwie rzeczy takie, których zrozumieć 
i wytłumaczyć nie można. Niektóre organa rzą­
dowe działają często ni własną rękę, narażając 
przez swą zanadto wielką gorliwość państwo, co 
najmniej, na niemile konsekwencje i aa to, że 
wobec zagiiiuicy odgrywać muai rolię igadko- 
wą, ręcz sprzeczną z jei tradycjami wolnościo 
^emi

Jak Wiauomo, cajmnjf. się stowarzyszenie 
paryskie „ Alliance israelite" losem swoich współ­
wyznawców, pozostających pod knutem moskiew­
skim W całej Moskw Agitacje afitiżydt ifskiz 
pBnimo zaprzeczeń półurzędowych, prowadzone 
są lardzo energicznie, & . kief*,, z Słana nrzez 
rząa celem załatwienia kwestji żydowskiej, iaat 
tylkr arsą, obliczoną na zbałamucenie opń>p ;in 
ilicuej. Żydzi wiedzą zanadto debrze, iż wKiata 
ta „w dobrej wierze1" ustanowioną ł.ie została, 
a gdyby nawet bonr jide$\'była tu „ros uczy 
wyje, nin słońce zęjaz. " Dlatego teź stowarzy­
szenie to bardzo gorlii 3 BajmnjB Mię; migracją 
żydów moskiewskich do Ameryki; żebrało jfn_- 
dusz 5 milionów franków i wysłało ajentów swo­
ich do Moskwy, którzy emigrację tę przeprowi, 
dzić mają. Wszystkich emigrantów odstawiajr 
do Ameryki na koszt stowarzyszenia, i ażeby u- 
możliwić im w Ameryce egzystencję, zakupują 
la nich także grunta, które oni oprawiać mają. 

Usiłowania te tem bardziej pochwalać należy, ile 
że „Alliance israelite" na sztandarze sw“im n- 
mieściło hasło: „pręęż; z wyzysliwrnieiu, Które 
zastąpić ma odtąd ciężka praca."

Tymczasem otrzymaliśmy wczoraj (już po 
zamknięcia Gazety) telegram od naszego kore­
spondenta z Brodów, donoszący nam > tem, że 
starosta tamtejszy p. Rossocki stawia najwięk­
szą trudności emigracji żydów moskiewskich, że 
pociągał do odpowiedzialności ajentów „Alliance 
israelite", i „że odstawił żydów mbskiewsLich 
ocj kujących ięl zego transportu, W ’ » iusz- 
Lacn > granicy i skfewskiej." Biuro „Alliance 
israelićą" w Brodach nie fnnkcjonnjo więc, a 
działalność tfovu gaszenia udareanion:.

Wczorąj przybyła z Brodów dej utacja z p. 
Safirem, delegatem franenzkiej „Alliahc)“ na cze­
le, i wniosła do p. namiestnika ■Hienie. Hr. 
Potocki przyjął deputację bardzo łaskawie i za­
żądał natychmiast sprawozdania teieirraficznego. 
P. Russocki przybyć miał dziś w tej sprawę do 
Lwowa.

*
*  *

Wiedeń d. 7. października. (Pry  .) Pogłoski 
o tworzeniu się klubu słowiańskiego są tenden­
cyjnym wymysłem centralistycznym Pobór do 
wojskr w okręgu kotarsk'm rozpoczął się bez 
przeszkody; kłamliwe były przeto doniesieni/1 
-entrali .yczne, że Krywoszanie odr-^ili stawie­
nia się do poborn

Petersburg d. 7. p° i- sienna. (Pryw.) W 
Konstantynowskiej szkole wojskowej arcs-itow - 
no w nocy z 28. na 29. września przeszło wu- 
dziestu uczniów z powodu konszachtów ni 
cznych, W materacach znaleziono niesłychane 
mnóstwo odezw rewolucyjnych. _

Kons4 ijiiopol d. 6. października. Dzienni 
ki francuskie ogłasznją nnstępnjący komunik t 
rządowy Chedyw Egiptu zawiadomił Portę, ie  
rozrnchy, wywołane w Kairze przez wojskowych, 
został; iż uśmierzone, a sprawa cała załatwić 
ną. Joli ponieważ Porta wielką wagę przywią­
zuj! ti l co do utrzymania w Egipcie publicznego 
porządku, jakoteż co do postanowień fermann sułtań- 
s| ego, przeto wydane z( stało ade snłtański na­
kazujące wysłanie do Egiptu misji, złóżonjj % 
Ali Nizama baszy i Ali Fordi baszy, klóryr 
polecono wyrazić chedywowi sułtańsMe zadowo­
lenie z kroków, przedsięwziętych ~rzer uiejs",o; 
we egipskie władze vi mrzymaJin por-ądku, i  
żarnem wyjawić z^atrywania Poiiy co do wa­
żnej kwestii trwałego nhfizpiec,“ ni* spokoju w 
EgipęL.

“ie .JHiru H. 6. paźaziernu-fc , J °YVa}
St. Peterabmry pisze: „T̂ zymaĵ  me oncjalnydl 
oświadczeń »*ężów staau, sądzimy, .se otrzyma­
nie tiai is quo na ^schodzie i pokoju w Euro­
pie est Ich jóLytria i rzetelnem usiłowarleu ; 
więc tei gd/oy z .poj odu Egiptu lub p jakiego­
kolwiek innego powodu powstały jahic niędzy 
narodt>ve Awik1 to będą one niezawodnie 
rozwiązai za zgódnem $ rozumieniem się mo­
carstw, i* nie na podstawie tak awanturniczego 
projekt*, Jaki temi dniami firmo proponował.

SorajewO d. 6. października. Przybył ta br. 
Kraus. Powitali go naczelnicy władz, reprezen- 
juici magistratu, metropolita i reprezentanci ró­

żnych wyznań.
Zagrzeb d. 6. października. JPozor donosi o 

zamianowania profesora dr. Stadlera arcybisku­
pem Serajewa

Paryż d. 6, października. Minister spraw 
zagranicznych oddał doręczoną mn skargę Ron- 
stana na Intransigeant (w sprawie znanego o- 
iczerstwa) ministrowi sprawiedliwości Cazot, a 

ten ją prokuratorowi państwa przekazał. Proces 
w tej sprawie wytacza samo ministerjnm.

Ostatnie wiadomości z Tunisu twierdzą, że 
dzień 12. bm. jest wyznaczony na rozpoczęcie 
operacyj wojennych. Ali bej pozostaje ciągle na 
swoich dawnych stanowiskach. Na dowódzców 
wojska tunetańskiego wysłano oficerów francu­
skich. Doniesienia z Orana stwierdzają zupełny 
spokój ; a na południa Orann czynią Francuzi 
przygotowania do nowej wyprawy. Powstańcy 
cofnęli się ku Saharze daleko po za krańcowe 
forpoczty francuskie. Grevy powrócił dziś wie­
czór do Paryża.

Londyn d. 7. października. Times broni się 
od nieprzychylnych krytyk, jakie wywołały o- 
statnie jego korespondencje i irtykuły w spra­
nie przeobrażenia Wschodu, i powiada: Twier­
dziliśmy jedynie to, że zanosi się na zmiany w 
rozkładzie potęgi i wpływu na morzu Śródzie­
mnym i że byłoby pożądanem, aby interesa An­
glii na głównym gościńca, do Iudyj wiodącym, 
które są żywotnemi dla egzystencji państwa an­
gielskiego, zostały jasną polityką co do Egiptu 
ubezpieczon. “ rzedstawiać to jako projekt roz­
bioru Turcji, jest i jak nieporozumieniem 
i n.o zgadza się z *ai mi.

Koda * dnia 7. października. W gminach Ho- 
liwa Latua, Fiods, Karfele przeprowadzono wczoraj 
asenterunek bez wszelkiej przeszkody.

Frankfurt dnia 7. października. Telegram 
nowojorski do Frankfurter Ztg.: Weksle trudne 
do zbycia; brak pieniędzy; gorączkowe usposobie­
nie: Krąży wieść, źe minister skarbu zaradzi do 
poniedziałku tej kryzis.

W f»*łrxe kr. Skarbka.
W śooote dnia 8. października 1881. 

Płerwaiy P- Leopalda Mlłaazawsklago.

TRUBADUR
wielk opera w 4 aktach J . Verdi’ego.

PrzyjMhnll diH*. 7 października 1881. 
n.OTXL KORŻA: J. Długosz z Odessy. E. 

Zagórski z Kołodzieja ti H. Busch i W. Kluger 
x Krakowa.

HOTEL LANG> : E. Mierzwiński z Rumunii. 
K. A. Hikolaseb z Bolechowa.

JtOTEL ANGIELSKI : W. Kiełczewski z
Króleswa A. hr. Kćrwin Krasiński z Warszawy. 
F. Majewski z PodLJczyk. J . Horodeńskl z Krn- 
ehla. W. Wolańsk! z Daplisk.

HOTEL WARSZAWSKI: A. br. Brttckmann 
z Majnie. C. Ciesielski i  Myślatycz. W. Gabrigel 
z Brodów. W. Wiśniewski z Wiśniowezyka.

Pociągi kolejowe, 
r s d i . i g  l e c a n  l w s w s k i s i o .

1ZYOHODZĄ DO LWOWA:
Z KILAKÓW A: o gods. 6 win. 40 rano pociąg pospla­

tam o godA 8 win. >7 m  wt, p o tąg  osobowy o 
god U win. 20 prsed potndniew wipasany.

■ OZKP nOWEKC: o godsinie 10 win. 6 wietabr, pooi^g 
f l g i t m ) ; o gods. 4. win. 6 rano, pociąg wipsssa 

w. 4 gEjb. 4  win. 62 po pohłdsim, poeiąg wię*xany.
1 z  GDWOŁOCZY8K : na dwoiaoo gfówsy lwowski o ge-

dMnio 10 win. IOwieeaór, pociąg pospiMmy, o Reda. 
8 win. 60 rano, pociąg miąsaaay, •  gods. 4 win 12
po potmłnlg bocm  wlm inT.

2 OłsOOZl .  t u  dworne v P o d u a o su  : o n d i
- I  ~  18 rwa i o gods. 8. min. 64 popołudniu po-

Iri^ą $£ T.
BTAJTI8ŁAWOWA: na Stcyj ■ rano o godainio 6 wi- 
nmt 26 < >ca6r 8 gods. 20 m.

JDCHODZĄ ZE LWOWA:
bO KkAkOVTA: o godzinie 10 min. 60 praod północą 

pociąg pośpi« mi o gods. 4. win. 68 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 anoat 9 po poindnim p*eiąg 
wifcaany.

102 90 104 
102 50 104

Lw6w- z laby tandlc—oi 7. paśli iernks.
L Akc j o  :» j z t t k y .  
fbsa ki nona b isżum .)

K-ltł gallo. Karola Ludwika. . 321 25 324 25
,, Lwowsko-Caoralow.-JaoA . 179 50 182 50

ńairi» hypok galle. po 200 aŁ . 308 50 812 —
„ i  kiyt gallo. po 200 lłr. 258 — 262 -

O. Li s t y  ■ as ta w i i  l a  100 słr.
(bsz kuponu błożąoogo.)

To». kroi gałlt. I pret. w. a. . 101 40 102 40
n » „ 4 n „ . 96 l i  97 75
n r ,  -i 3 n okim. . 101 40 102 40

Buka hyp. galla. 6 pr«t. . . 102 S5 103 25
Listy hipoteczne 6*/, wylosowała a 

■z 10% premią 
Ualls. Zakł. krod. włeśt.' 6 prst.

UL L i s t y  d ł u ż  a o sa 100 atr 
OgóbMgo rołalea. krod. Zakładu

dla Galicji 1 Bakowłny 6 prot. 9'ś —-
IY. Ob i i g l ,  za 100 lir.

I ido aułzacyjno galicyjskie . 100 50 101
Obliguje konun. ZakL kr. wL 6%
Pożyczka krąj. z r. 1878 pc 6 pr 
Locy ssiuta Krakewa 

„ Stanlsławcwa
V. V o > o t y.

Dukat holenderski . .
„  araki 

Nappleoador . . . .
PÓL rc rj*ki
^nbol roąyjau trofcry 

M v  papierowy .
100 suurek iięmlei dek

...........................................
Kupony w srabres .

94 —

60
101 75 104 — 
103 — 104 — 
19 75 21 75 
24 tO 26 50

5 54 
5 55 
9 32 
9 60 
I 50

5 62 
5 63 
9 42 
9 70 
1 65 
1 97 

58 30 
99 50 100 50

1 25 
57 6 )

99 25 100 25

KUKS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
Wiedeń 7. października 1881. 
godzin* 2 minut 35 popołndnin.

Losy kredytowo 179.— 
Anglo-austr. *58.—
Kolej Kar. Lud. 322,25 
Kolej Polna Y  n —
K? Jęf W « 7  2 I6 .t-  
Wug, flwdostb, J6S — 
Węe. obicM W — 
T,*- kolejni -i 1 1 óG 
Rei . 8% l i r  60
Bankrenii. - 43-50
Loflf T>gj« 123.75

Węgier, kred. ak.372.— 
Unlonsbank 149.30 
Nordbahn 232 50 
Kolej Alfóld. 175.—
Kolej Lw.-czer. 179._
'Tied. Comnnal. 1 3 1 ._

indemnia. 101._
-olej siedmiog. 112.80 

uosy tureckie —.—
Ros. rubel pap.
Karki niemiecki —

1267*

JspO* btenie: chwiejne.
■ Wiedeń, 7. pażdiiomlka 1881 

jodsina 10 idnnt 44 prsed połsdnleai 
muąjg kredytom S69 70 Anglo-anstrjae. 158 80
Ko si AŁ « 2 .f0  Kolej Połndn. 166.75
Unionsbuk . 149 80 Hspoleondor 9 367,
Sc- tJ. banknoty 1.267* Uspoooblenie: silne 

N n l b t ,  «. 6. pnźdsłendka 
geżsfam 6 stbui 16 pe potndnła:

Soeyji mak. 218 25 Akąje kredyt 637. 
Lombu^ 286— Galkyjałde 138 50
Keleł Rum* *2.10 lustr, buka 173.95
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S A IN T  - R A P H A E L

P.z :̂  cajpbr.fize T" n y m w c  
J e & a r s k ie  n ie m ie c k ie  spróbowane 

wys-Aie c. k. namiestnictwo wę
.1 -:k e koncesjonowane

OSOBA Soeben ethlell ioh das e r s t e  H e f t  der 
n e a e n  13. A n l l a g e  r e n

Brookhaus Conversations-Lexikou
E schoiut in '240 Hafcen a 50 Pf. und onfMIfc

A h b '  d u n g f ń  und K a r  t e n  auf 400 Tafeln.
Das o rata It-fe vtabt znr Snsioht zu Diensten.

Bestelniogen werden sofort ansgefiihrt.
Lemberg F. H. Richtera Buebbandiung

______  (H. Altenberg) 3952 1—I

Dla gospodarstwa. §
Drukowane zasłony (firant ) jutowe m

w najpyszniejszyih deseniach po złr. 4, 5, 5.50, 6, 1 7.50 na ggjj

w sile wioku, dobrego wychowania, 
nnjąca się na męzkiem i kobiecem 

'gospodarstwie, uzdolnio a również do 
prowadzenia patiienels ] poszukuje od- 
powiednej posady w mieście lab na 
wsi: —  Bliższa wiadomość ulica Zie­
lona, liczba 2, na lewo w podwórzu, 

4096 1 -8

P k ó  t n o ż FJslaa,
s i e z e p u  w ło s k ie g o ,

| d  1 a  k u r a c j i , !  
b i lo  p e  6 0  c t .  p o le c a  k a n d e li

Karola B a ł ł a b a n a J
we Lwowie. i

Łaskawe zlecenia uskutecznia od-I  
wrotuą pocztą, 4024 4—?J

; rzeci.w cn- bym bolom rtnn slyczr~"i , 
onoo. :! szelkim 1 crczom w rękach, 

: i żyi :h, opuchlinom chrząitko-
?.»i haięoiom i kłóciom, jako najpe- 

• ::y i pręcki w skutku S* dek nznany. 
■i" .-i-.ctaen z przepisem nźycia złr. 1.06 

pt tw. silny dla bardzo cierpiących „ 1.10 
Ir, ■■■■uy lekarz dr. Hufelaad twierdzi: 

•o słojem  lskarskiem dziele, la są dwalj 
. . foia przeciw którym medycyna na-j 

%Wn? ssuteomych środków szukała; cier'
/  t  ■ są :
G iciit w głowie i P o d a g r a

::: teraz przes ..życie powyższego j :ótna
riorpieuiu te są do asnniąeia.

Plasier paryski uniwersalni]
poi las- ; ecejpty dr. B an" , leMtrza fran- 

«p.:iej armii Napoleona I.
•.•jednał sobie europejską sławą jako nieo­
ceniony irodeł gojący, przeciw wszelkim i 

:Gom, op-uthi-..om, ,parzelinom, ropie- 
1 :p.; edmrołoniom i t. p. i do tej pory 
• j  -.'f ^ podobnych wypadkach okazał się 

i.awsie w skutku niezr wodnym.
d-lawny ten plaster można dostać w 

fctoikaW p i!5 ct. wyłącznie tylko w handlu

AK okno lnb drzwi, zupełnie p rzy rrą lz  ne wraz z draperją w n a j -  *»  R£| 
4177 1—6 w i ę k s z y m  w y b o r z e  do nabycia w

f s k ł a d z i e  f a b r y c z n y  m  ^  —
P o rtre ty  IfTjK o ć f o a

z w ę g l o n y  i  z m i e l o n y  
proszek z kości

poszukuje się do kupienia za gotówkę.
Oferty pod „M . V . 8 6 5 2 “ do 

H ein r ich  S ch n llen , Gen. Agt. 
der B A n n on cen  - E x p e d itio n “
tron G L. Daube & Cmp, Wiedeń, 
Wollzeile 12. 3743 1— 2

Wody mineralne naturalne.
Admiaiiitraeja! w Paryżu, ii, boni itnUsrtn 

Grande-Grtlle. Choroby lymfatyczu9 
organów trawienia, zatory ir, .troby i śle­
dziony. kamieuia etc.

B o p i t u j .  Choroby organów trawienia, o- 
ętp.łość żołądka, upośledzone trawienie, 

brak apatytu, boleści iołądfca. 
C e l e s t i n s .  Choroby krzyża, pęcherza 

żwiru w moczu, po Lagry, oukrzycy (diabe- 
tis) wydzielani liałka moczu. 

K T auterł^re. Choroby krzyża, pęcherz** 
zwirn w moczu, dna, oukrzycj i białka w 
moczu.
Żądać naleky, aby naswisko dra- 

Ha majdoteało się na kapslach.
Dostać można we Lw wie w apt£ 'e p. 

Piotra Mik"la»ch i E. MeuJroo’io vitz i u 
o, Goldbaura. 86 4 6 22

F c  d r ó in y m ,  u d a ją c y m  s ię  d o
4 . m e r y  k i

parowcem A n d o r  L in ie , zgłaszającym 
lię bezpośrednio do muie, z wykluczeniem 
ajent" udzielam znacznej zniżki z cen. 
Ućiielam takie najchętniej każd wyji 
śnienie i wysy1am na _ąda e karty kra 

jów- i kolei żelaznych bezpłatnie.
I I .  F l a t a u ,  General Bevollmach. 

cigter, H a mb u r g ,  12. Admiralitat" 
sfarasse. 8834 1—?

Poszukuje i j
Dzierżawy większej.

Dzierżawa ma do wkłada koło jOOOG 
zł. Połionie bib ko koleji lab gościńca 
Gorzelnia pi 4iEJana. Upraszam ferty 
nadsyłać pod literą J n  na ręoe pai J. 
B lrfc łe g o  właśoioiela Biura wy iadow- 
o«*go L v  nr, R y n e k  1. 3 6 . I. piętru. 

36 6 8 - I

0. T, Wmoklera W E LW OW IE 
poleuji na j wi ęks z y  skł ad

PŁÓCIEN, STOŁOWEJ BIELIZNY,
Bielizi 7 gotowej nęzklej 1 dampMej, 

Chustki, Hęoznlkl, aPlkl, 
Potozoohy i skarpetki saskie, 

A ngielskie szirtingi i  perkale
i wiele innyoh artykułów.

Szczegółowe oennUI na *« nie wy iyłal

4 degrćs,
D.pa's i’ a b c jusąu’ a la literaturę. 
Legons de proconciatioa. — Cours dr 
couversatioD. — Cours de littórature.

S’adresser di 10 heures a midi 
rue HaB ta BO, aa^ le r ótag dans 
la cour. SóOO 2 —3

i w aptece Zygm Ru eter a
*019 w e  L w o w ie . 6—6

i  k u ra cy jn e
z FiMau i Baden

|  świeże i dojrzałe z najszlr .jtuiej 
g szych ra ukćw, opako _ e r ki 
|  esach pa i  t !ło po 2 zł. 60 cfc wraz 
|  -j k: szem i opłatą porta, wysyła za 
|  zaliczeniem lub na< ..słanie!" stówki

Anton Hiesd, S  
iw  Baden pod Wiedniem.

!W Q R U n B H M N B H M M M B I

W in o g ro n a
f^tto 4a/io kilo knrao. fran. nr. zł. 1.80

W kancehuji nrzędu za îiawiiicsegD 
BPii MonjdE“, kościoła orm. i  itedrpme 
go ! rowskiego, odbędzie się d n i r  20 
lis topada  1881 ro k u , aA to- 
di*ny 9. z rana do 2. po połuani , 
p i i U i c z i  a  1 c y t a c j a  na zaległe 
*r ity, jako to: srebru, złoto i klejnoty, 

jwói d. 1. pażdzlendka 1881.
(066 l - e  •

> 4J/i n salonowych ,  8, „2 20 
Fewldła i wiele.

Netto 7i, kilo tegorocznych w naj-
i  sz. gatnnku fmc. nr. 1, zł. L60 

» .4‘Ao kilo du«: nałych .  , a 1.70 
S l lw k l  wkrótc i y--łać będę 

a 4*/,o kilo od zł. 1.60 do zł. 9.— 
F  wa

O lon uajL gaŁ kilo od zł. 1.65 do 1.8U 
»  i rw o lr  dft m relo1 i kilo zł. 1.80j 
S U  In a  1 em  lee  kio od ct. 76 -71 
jakotei i inne artrknty korzenne wysyłam

codziennie.

Tom asz G u ro w ie z,
Królewska ulica, B n d a e e s z t .  1

4 0 4 0  8 — 5  !

treści r* aanaowtj i hisLoryczaaj okoł. 
100 łomów niociecklch a 15 polskich 
są do nhbjcii. Bliższa wtadomośó u 
F r .  P a s z e k t r D n i d t .  40702—3

Lwów l. 26. Rynek 
E idei towarów Inia 3 J h ,  p łó ­
c ie n  l  b i e l l a n y  stołowej, p o l»  
pod gwarancją za dobroó i trwałość ;

towarów- ;
_ ińczO cky hi w i Lui >rowe dam­
skie, s k r  r p e t k i  kolorowe i białe 
rcęzkie, M i o z e s s k i  dzie nu 
rózn go kolor* )x . e r t ,  p e r k a *  ■ 
li s f y n y  r e t e n y  kolo >w,  ̂
i białe, ch ustk i cachemirowe ir- 
ne i w kolorach, oraz czarny i kolo­
rowy c a c h e m i r  i  ty be t._____

Dht 1  (prfoOer
erbffneu mit (in  
ncueS ‘Jlbonne* ^  
ment auf

Liczi * świadec- M e ail
wa plerws. zna- V  na różnych 
comitości med. “  wy sta* ich.
Przez 30 lat i  próbowana

i* K i m  ' y '  fit JM * / ««»
m W /  toKrtihi

v  /  f#“ a t  t<veO «ni|«r
/  eWrtriKWt* S |, i  taV.

/  peitung fon ben r o a n fe .n
untt S ta u r fn ifftn  s it t t r  "ju&SŻr: 
la u im a  samcu tn ifl^ tn U T u m m T

efeTbe bciugt in MJort unb abUh bie 
ucuefleii SL'!obtn jur Seranfdjauliiju  
nebftbem iii ber beHetriflifdjen Śeifage 
reiĄtaltigeu unb flei^igen Unterbaf. 
tung«fłoff.

S i e „gieuen SSiener TOobeiriefe" 
fotten eine Seitung fein, H)eldie“ alt« 
Scbingungen eine« gutett $au8« unb 
(JamilientlaiteS erfiiat

$ ie ..iJieuen ffliener TOobebriefe" 
erfibeinen reonatiid; etnmal S i j f e  
ber 3abr fi 2 — .

łirobe.abonnenient b il dnbe 3 5 e. 
eemter 1881 30 tr.

iBorjugl.iltonnement HS ffn ie 1SS2 
ft. 2~ ----------------------------

P lr  f if ir b t lis n  brr 
, .^ I c n f t i  §8tcner 5%7oi)cBricfe“

W i e c ,  V I I . ,  L l D d e n g e e e e  16.

bnracjjae
najlepszego biało franl 6 kii 0 gatunku, 
tapakowane w koszykach yneztowych pó 
5 kilo rozsyłają za zalic. 2 ł. 10 ct. 

fkoszyk i porto oołatnle).
KerschbaMm & Stoise1*

w  B a d e n  p ,  W ie d n ie m . \vmo Saini-Raphael ze znanych win jest nąibogatsze w  pierwiastki 
uzdrawiająca, wzmacniające i tonicznf Przyjemne dla żołądka, sta­
nowi nieomylny środek pokrzepiający dla młodych kobiet, dzieci i osób 
w podeszłym wieku «Vybornegr smaku, należy do rzędu win najzba- 
wibnniej działających na zdrowie. — Doza zwyczajna : kieliszek po 
każdem jedżemu.

Każda butelka tego wina jest zaopatrzona w stosowna
etykietę, a korek pokryty kapslą z napisem : /  V

Sprzedaje ńę.we.Lwowie w aptekach P P . Mikolascha, Krzyżanowskiego, 
w cukierni u P . Rotlendera iw  magazynach win.

E x ] » o r t . : C B Prupre du Vin de St-Raphael, a Yalence (Dr ornej, France. 
W W.dlu Stouiisławajjóucbiewiezafi -vo L on ; n a s r

Dr. H. Zerenera
patentowane antimeruh 
« jedynym środkiem prueiw

grzybowi domowor
pruchnicniu i gniliinu.. 

Prospekty, zawierająoe u- 
rzędowe świadeot gratis. 
Chem. fabryka C. Sehallehn,

WJed.B, X. C . l . M b . N r .  S*. 
SkłU .  Lw.wl. w - rt Z. SM bn.

U r iy b  d o m o w y .

L w ó w , u l .  C a a rn e c k ie g o , 1. SIS,
o t w o r z y ł a

Biuro nauczycielskie.
n  l ie s z c s e ń  F p . n a n e r ,  r .e ż e k , 
jtn ą ,e i u  t e k ,  g u w e rn e ró w , I 
w s :  N le m rt  F o l e k , F f f tn e a -  

z e k  i  A n g ie le k .
Będąc sama r u t y n o w a m .  m u i s z j

r . i i : : k a ,  p  t r a f i  s t r o n -  i a t e r e a a w a n e  

7 , n j e m n i o  z a d  w o l  i ć .  3 6 3 0  6 - 8 L, 2321/V

1ib w ie§ zcze iijie

3CZ3CZX O O Q
E a n t o r  b a n k ó w ?  1 1'o m is o w yH a y  ii ia n n  dc K l e i n Album ittebF

n i e z D ę o n y  p o d r ę o t u i k  d l a  k u p u j ą c y c h  m e b l o  r ó ż n y  h  s t a n ó w ,  z i .w i e k a j ą o a  

9 0 0  p y s z n y c h  i l u s t r a c j i  w r a z  z  d e n n i k i e m ,  j e s t  d o  n a b y c i a  s *  n a d e s ł a n i e m  

p r z e k a z e m  p o c z t o w y m  2  i ł .  l n b  4  m a r k i  n i e  n .  5  f r a  i k ó w  l n b  2  r u b l i  f r a n c o  a

o . G . &  L .  F r f t n k l ,  stolarze i tapicerzy
w e  W i e d n i u  L e o p o l d a t a d t ,  O b .  D o n a n s t r a c s e  9 t .  1 7 8 4  2 — ?

T a m i e  n a j o b f i t s z y  w y b ó r  t r w a ł y c h ,  t a n i c h  i e l e g  ’ C k ic 'j  m e b l i .

rYROBY 8PE0TALNB.
PARFUMERYA

W dOLBTO Dl FARHB
FD, PINAUD

mydło v. Pi. .M I  WIOlITTIt UlPIIIC
s* »0*idla

obaaiek.. i t l  ■WlCTTUr M IK  
\Vudo tuli 

taW f. .- .0 1  j.j^ T T Ł . >E . l
Pomada,,, |* l  „ Tl., t . 
O W rt.. . . . ,6 * 1  M IIITV llBI-l I I

id *  ryżo-
w ............ | | |«  IM U . TEtw PŻI1 E

K o m e ty  ..«« OIOUtTlM» H * i r

1 1  |h r*i«n i< isn5
I  B i  Bi4»«?dw|
I I  IskutoOmoM a  

UMjaObiSgSj**
a we iV«  «t '
T02 -ulic Btokaltoa, w 
M k n lun  ( ir. Bnikp-

r -"

i właściciele J. Dobrzański i K. Groman, Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański, Z drukami „Gazety Narodowej.u


